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ROK IV WTOREK lO LUTEGO 1948 ROKU Nr 40 (962)' 

JARZM 
narzucone wielkiemu narodowi przez 

imperia.listów anglosaskich 
I 

kale przez 168 milionów ludzi. Stanowi to je-

SUkCeSy wojsk ludowych dną trzecią całej ludności Chin. • 
'----------------·--_, ___________________ _. W ciągu ubiegłego ipólrocza arntia łudowa 

W ielkie 
MOSKWA. (PA1P) - Jaik ikomUill'iktije agen- wódcy XXIX-ej dywfaj!i gelll. Li~Fu-Taj, 

' cja Sin-Hua, JX>dczas wailik, dotóre doprowadzi- major Łu-'In-Tsaj i :inni. 
ły do zajęcia miasta Lao-Jun przez otldziały MOSKWA J>AP . . - Jak .do.n~i ag~cja Sin 
chińskiej armil ludowej, rozbita zo.stala 54-ta Ima, w wyciku o.starLnicll 7'Wycięstw armii 111-
dywizja nowej 5-ej armii w ojsk Kuomi111tangu. dowej nad wojskami Kuomintangu, armia lu­
Nalefy uważać caJą 5-tą armie za rr>zgr-0mi-0ną, dowa kontroluje obecnie terytorium o po­
ponieważ dwie pozostałe dywjzje tej armi·i Z<l· wierzchni około 2.5 miliona klm. kw. z.amiesz· 
siały rozbite w bitwie o Huncz-Ju-Tun. I 

gen. zajęła tery!JO:rium o powierzrahnli 190 tys. klm. 
kw. o lud·nośd przeszło 37 miliolll.órw ludzi. Srtra 
ty wojsk Kuomintia119u za !ten o®ieo Wyi!loszą 
150 tysięcy żo:hnier.z;y. Z tej liczby 450 tySrięcy 
żołrnde•rzy dostało się do lll.iewo1i armi.i ludo­
wej, w tym 76 geinerałów. 12 generałów wojsk 
lfuomintal!lgu poległo. Na stro!llę a.q-rmii ludowej 

W rejonie cZJterech głównych li'llńi koiejo· I ,""* 
wych, rozohodzącycli s!E; od Pekinu, · ohińska I 
armia ludowa w ub.miesiącu zajęła przesrLło I' l 
20 umocnionych pozy<Jji wojsk Kuomin.ta1n9u, 
jednocześnie wyzwolono _i!:lmlo 200 osiedli, po· 
łożonych na terenach 1I1a południowy wschód I 
od Tian-C"Lin. Ogólna liczba mias.iikańcórw tycli I 
terenów W)'lll05i około 100 -tysięcy osób. 

Podczas tych operacji armia Kuomilntaugu I 
poniosła wie~kie stuaity. Airmia Judo~ zdoby­
ła przeszło 200 a·rma.t oraz 600 karabirnów li a'l.l· 
tomatów. Zdobyto taikże wielkie zapasy rzibo- I 
ża., które z. ostały natychmias.t rozdzielane ;po· I 
między ina jbiedniejszą ludno·ść . 

Iniue 1 

nkDł 
otwarto już 
na terenach 
WYlWOUJIYCH 

CHIN 

;przeszło dol>rowol:nie 17 tysięcy żo1nierzy Ku 
omillltangu. Ogółem a;rmia łudorwa w ciągłł o­
statniego \PÓłrocza rozbiła 50 brygad wojsk 
KUJOmirutaingu, wzięła do niewoli jeden 67ltab 

Mlllti :i 13 s:z.tabów dywfayj.nyoh i ro~ędz.iła 
100 pułków woj5k nieregu.Jarnych. 

, MAO·l;SE-TUNG przewua111czący Chińskiej 

Wśród jeziców, wziętyob p1ti!t ch1ń&de 
wojska !udo.we w ostatnioh dniach do ruewoM 
znajduje się zastępca diYw-Odcy TII-ej d'j:Wizji 
wojsk KuomintatD.gu - gen. L1-Ke-Sja.n, dowód 
ca V brygady gen. Czen-f.u·Mirn, ~stępca d-cy 
IX-ej brygady gen. Cz-an-F.iam.-llu, zastępca do:· • • . . Partii Komunistycznej 

, w-~Jllf·;;dp;;;dp~1a~-At~-~ 
O 20 kilometrów od slolicy Grecji loczy się zacięta bilwa 

LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi 
. z Arten, ie prZ1ez całą llliedzielę słyiab.ać było 

odgłosy wail:i a11tyileryj5kiej o d strony gór 
Pa!ma6U w oclrległości oikoło 20 ildm. na półll!o­
ony zachód od Aiten. 

RZYM PAP. - Radiostacja wolnej Grecji 
doll!os,i , że oddziały armii demokrc.tycuiej zaa· 
talcowaly stanowfaka wo jsk ateńskicf! w odle· 
glości kilkunastu kilometrów n.a północ od 
Aten. 

Fala oburzenia we Francji 
przeciw otwarciu granicy francusko-hiszpańskiej 

De f.asrerł o.trzymuje m Uonowe zasiłki z USA na finansowanie własne\ partii 
RZYM PAP. W dniu wczorajszym prezyd ent I rzą"d Stanów Zjednoczonych ma przekazać par I we, ukryte przez Niemców w północnych Wło 

Włoch . de Nicola podpi.sał dekt e t, wyznacza- tii cb-rześcijańsko - demokratycznej i ·neofaszy· szech, a zrabowane w czasie okupacji z Polski 
jący dzień 18 kwietnia jako da tę wyborów stowskim qualunquistom przedmioty wartościo i FranCJi. 
powszechnych we Wł05zech. Dekre t ten po- p . ' 
:;;tl~1Zw~ah~erdronv został już prze'l ,radę rzemówien•e przedwyborcze Togliatti ego 

* RZYM PAP. Ostatnie rokowania, prowadzo­
ne między związkiem wielkich właścicieli 
ziemskich i zwązkiem zawodowym robotni· 
ków rolnych, zostały zerwane ze względu na 
odmowę przedstawicieli właścicieli ziemskich 
spełnienia żądań związków zawodowych. 

W okolicach Viterbo i Aquepen-Oente rabo· 
nicy rolni obsadzili opuszc;zone grunta i obję-
11 zarząd niektórych okolicznych majątków. 

* RZYM PAP. Według informacji z dobrze po 
informowanych kół politycznych, na posiedze 
niu zarządu włoskiej partii chrześcijańsko-de 
moluatycznej ujawniono, że zastępca miniog tra 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych 
Lowelt obiecał ambasadorowi ' Włoch w Wa­
siyngtonie sumę 3 milionów dolarów tako po 
inoc tinansow~ dla pntii eh! GiłSperi. Ponadto 

RZYM PAP. - Sekretarz generalny włos· 
kiej partii komunistycznej Palmiro Toglatti, 
wygłosił w Pescara przemówienie przedwybe>r 
cze, w którym zanalizował sytuację międ'lyna 
rodową oraz omówił politykę wewnętrrną i 
zagraniczną rządu. 

Togliatti wezwał naród włoski do pod jęcia 
zdecydowanej akcji przeciwko imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, podkreślając; iż 
nowa w«>jna «>maczałaby dla malych państw 
ru i11ę 1 utratę niep(}(łłegł«>ścl. 
Omawiając politykę zagraniczną Włoch To 

gliatti stwierdził, że rząd de Gasperi nie po· 
czynił odpowiednich kroków w kierunku na· 
wifl~ania stosunków handlowych z państwa. 
roi Europy wschodniej skąd Włochy mogłyby 
otrzymać na dogodnych warunkach potrzebne 
:m produkty. 
Rząd p~ł ,nMomiHt po.moc ameJYkÓ· 

ską, która oddaje Włochy nie tylko pod kon· 
trolę ekonomiczną USA, lecz również i poli­
tyczną. 

Togliatti wyraził przek-0nanie, iż przyszły 
parlament nie zatwierdzi podpisanego osta­
lnfo w Rzymie układu o przyjaźni i wymia­
nie handlowej między Wiochami i USA. MÓ'.v 
ca wystąpił równił!'.i: przeciwko obecności w 
portach włoskict. amerykańskich <>krętów wo-
jennych. ' 

Togliatti poddał ostrej krytyce politykę we 
wnętrzną rządu, zarzucając mu, iż kler!Jje się 

T-Ozkazami wielkiego kapitału. , 
Przedstawiwszy w krótkim zarysie prog.ram 

frontu demokratycznego. Togliatti wezwał do 
zjednoczenia wszyst~ich sił demokratycznych, 
celem zqpew-nlenta kralowrł ni~dległo.i<:l, po 
Jroju i tJN<-Y„ 

PA-RYŻ PAP. - Według informacji iradia 
wolrnej Grecji, oddz.iały arrnńi demolk.ra.lylC'Lnej 
rozibi~y oddzriały armj,j a.leńskiej rw miejs.oo· 
wo5ci KUIIIIlarwa kolo Dimotiik, zdobywając 
broń d ramurnicję. RóWillież w nńejscowośct Di· 
kes w oik:ręgu Orestiad odd:z.ia.ły gen. Manko· 
sa wyparły woj61ka a. teńsikie. Na drodze Komo 
iiina został rwysadzolllY. w powieitr:z.ie samochód 
z ż·ołinieirzami irrLąd'l.l ateńskiego. 

Oddziały demo.kiraJtycme zaartaikowa.ly w 
dnil\l 6 bm. miejscowo·ść Pyli w półnoo.nej Al· 
tyce i z;agroziły tamie na jeziorze maratoń· 
skim, z ',f,torego Ateny są zaopatrywane w wo· 
dę. Rząd ateński skierował do !niejscowoścI 
Kurka •ezerwy dla ~abe.l!pie<:zenia tej tamy. 

V\i związku Z POjQWJeil lem .:;lf; wrojnych 
oddziałów g.en. Markosa w pobliżu Aten -
arogi podmiejskie stolicy Grecji patrolowane 
są dniem i nocą przez wojskawe czołgi„. ame· 
rykańskie. 

Dymisja rządu japońskiego 
LONDYN PAP. - Agencja Reutera dono­

si z Tok.i.o, że .premie1r Katayama zwrócił się w 
drnu S łtttego dq dowó?ZJtWa naczelnego wojsk 
sojusmicz.ych z iprosbą <> przyjęcie dymisj~ ga­
binetu. 

Korespondent Reutera dod<tje, że upade'ł( 
nądu był roczekiwallly po rotlamie, j•ak1 n.i~· ł· 

·;>ił niedawno w jarpońskiej partii socjdl·dem• -
.k.ra.tyam.ej • .Piremier ~a:tayama należy do iPril· 
~~~Jl.~~~'U~·-•' 



Str. 2 

Maszyny z Czechosłowacji 
'la Jrzemysłu polskie20 

• 

GtOS 

Bevin broni faszystów bryłyiskich 
Kordony policji chronią Oswalda Mosleya przed gniewem robotników KRAKóW PAP. - W wyniku realizacji 

polsko-czechosłowackiego ukJładu handlowe· 
go n.uze fabryki obuwia otrzymaj!\ poważną 
liczbę Dlaft}'D. która umożliwi roz.budow"' kh LONDYN PAP. - Prasa b·rytyjska udz:ela we/ parUf fauystowskie/ pod nazwą „Ruch Jey'a z calego kraju, odbył się w centmm 

"" wiel~ miejsca wiadomościom o wiecu fa-szy· Zjednoczenia". Londynu w gmachu szkolnym na Wllfrld· 
zniszczonego parku maszynowego. stoW6kim, k :.óry odbył się 7 lutego i na któ· Na te1ł1ait tego wieou, ocyan bryty}s1dch ł Street. Na murach gmachu widniały napisy: 

Od pazdziemika 1947 r. otrzymaliśmy JUZ : rym Oswald Mosley, przywódca faszystów spółdziekow „ReyIDOlds News" pisze: „Wiec, „Tutaj przemawia Mosley - jest to obr'l:tą dla 
43 obrabiarki do metali, z których 31 sztuk brytyjskich, zakomunikował o zalożeniu no- nn który przybylo kilkuset zwolenników Mos- 1 naszych dzieci, uczących się w tej szkole". --
przeznaczono dla południowych zakładów obu J Dookoła gmachu skoruygnowano kilkuset pa-

wia w Chełmku, pozostałe otn:ymały radom· Rozruch! głodowe w lran·1e llicjantów. Policja strzegła przyległych do szko 
skie zakłady obuwia i ' śląskie. Nadeszły też 3 ły ulic, jak gdyby miał tamtędy przejeżdżać 

at. • orszak królewski. Njgdy dotychczas wiece, u-
transporty cz...,ci wymiennych do maszyn obu USA ł . . hl b rządzone przez Mosley'a, nie były strzeżone 
wniczych oraz 6 wagonów z 18 maszynami gar przys aJq zamiast C e a - armaty przez tak liczne oddziały policji. ObydWiU wy-

barskimi. MOSKWA PAP. - z Teheranu donoszą, że s.pekula1ntów zbożowycll. Na miejsce zajść wy I lotów Wilfrid-Street strzegly kordony połicyj-
Przybyły takie '°pierwsze transporty maszyn w mieści e Kum doszło do powarżnyoh rozru- jechali przedstawiciele władz teherańskicll. ne, które nie przepusza,aiy nikogo z wyjąt-

obo.wnk:zycb w ilości 237 sztuk. Maszyny te chów, w cza<Sie których policja strzelała do Według prasy U-ańsldej, zagadnienie zaopa- kiem ckiennilkairzy, mo9ących wykazać się 
wpłyną poważnie na ro:zbud-0wę naszego prze demonstru jących tłumów. trzenia ludności w chleb coraz bardziej zaos- przepustką Scotland-Yardu. ObUTrone tłumy 

mysłu obuwniczego i skórzanego. Dalsza do- Przyczyną rozruchów było podrożenie chle trza się w całym kraju. Szereg dzienników ob· la<ndyńczyków ma.ni.fest-Owały swe Diezadowo­
stawa maszyn z Czechosłowacji jest w trak. ba. Demo.nstranci wybili o kna w budynkach ciąża odpowiedzialnoscią za ten stan rzeczy lenie. Mosley wy'9łosił na wiecu pr:zemówie­
de wykonywanła.. rządowych i zdemolowali magazyn jedne.go ze wewnętrzną politykę rzqdu. nie, w kitórym zapQlwiedzi.ał, że „Ruch Zjedli.o­
____________________ -------------------------- czenia'' W~Ulllie szereg kandydatów do pMla· 

Na rozhaz ban1'1erów IJSA 

rkwlduje Si~ przemysł ancuski 
Maurice Thor ez o, prowoka cf ach imperialistów amerykański ch 

PARYŻ (PAP) - Generailny 6ekretan fran· 
<:uskiej Partii Komu.n.i"S1tyc2J11ej, Mau!'ice Thorez 
wygł.osil na wiecu ' w Hawrze przemówienie, 
którego wysłuchało 10 tysięcy robotników, ma· 
rynarzy i innych przedstawicieli kla6 pracują· 
cych. 

W przemówieniu swym ThoTez omówił mię· 
dzy iinnymi ek&pan'Sję imperializmu amery· 
kafui.kiego i podkreślił, że pod naci6kiem kapi­
ta1istów z Walł-Street i mili+tarystów Wasz)'illg 
ło·nu odbywa 6ię w chwili obecnej likwidacja 

ne, n.ieZJbędne do le<Jo, by Sta'lly Zjednoczooe 
mogły opanować świat. Zrozumiale stają się 
w tym świet.Je także niektóre bomba.rdowa.nia 
amerykańskie, np. bombardowanie, w którym 
zniszczono Hawr. Chodziło o gospodarcze zni­
szczenie ewentualnego konkurenta okresu po· 
wojennego". 

Thorez następnie naipiętnował osz.czercze 
twierdzenia, jakoby Związek Radzieclu dążył 
do wojny. „W roku 1914 - powied:biał Thorez 

- Związek Ra.d.Uecld nie istniał jeszcrze, a Jau 
res uczył nas już wtedy, że kapitallrm prawa· 
dzi do wojny. Sami imperialiśCJ dążą do no· 
wych wojen". 

Thorez zaznaczył, że dopóki obóz demokra· 
tyczny /est - tak jak dziś - silniejszy od 
obozu imperialistycznego, dopóki klas.1 robot­
nicza jest zjednoczona, wszystkie prowokacje 
wojenne imperialistów będą stanowczo demas· 
kowane i będą dławione w zarodku. 

francuskiego przemysłu lotniczego i samocho· p I b I I k t I 
i:;:=E:~~;:E·i.~i!::r:: an z ytu węg a w -ym war a e 

„Za pomocą Ol'zczerstw I prowokucjl - mó· • 
wił T~orez - .imp~rialiścl ~hcq nas podburz~ć 11.4 m I. ton - dla kf3)0 5.2 mil. ton - na eksport 

mentu, wśród ikltóryoh będzlie figurował ;i Otll". 

,,Reynolds News" do!DJO&i, że zwolennicy 
Mosley'a mieli na sobie mundury z naszywka­
mi, ina iktórych widniała sirebma bł~kawica 

' 6rebrną obwódką otoczone słowa „Heil '.Mos· 
:ey". 

Na n1arąlnesie 

C11da „Bizonerii'' 
W roiku pańsk.il!Il 1941 język wszysłikkh cy­

wilizowanych !M'rodów świaita 'Yiroogacił 6i~ 
o nowe słowo - „Bi.zo:ruia" (a ~zystko prze­
mawia za tym, że rok 1948 przynie&ie nam :no­
wy termil!l, któ,ry br.zmieć będzie „Tr.izon.ia", 
zreszt11 jut nieśmiało la!llSOwany). 

1roo;umiecie, dlaczego w czasie wojny drugi WARSZAWA (PAP) - Plan 'Zbytu węgla 
~rzec1wko :Zw1ązkowf Radzieckiemu. Obeame 

1 

1 

front pow&tal :z takim. o,późnieniem. Nie ty.le i brykietów na pierwszy kwartał br., zatwieir­
stlo o . 'fo, aby zadawać ciosy Hitlerowi. Wię· drony l!la ootatnim posiedzeniu Komitetu Eko· 
cej chodzHo o ro, by zająć pozycje storategkz· nomicznego Rady Min:istJrów, praewiduje 096· 

Term.il!l „Bizoillia", tak dobrze z.niany nawet nie­
zbyt uważnym czytelm:ikom gaa:et, ulega niekiedy 
ironicznej defoamacji w ustach sam1'Ch Niem­
ców, cr.y uważn~h ob.se,rwatorów zagranicz­
nych. Brzmi wówczaJS „Bi.zonezia" 1 przywodzi 
na myśl nazwy dalekich krajów kolO'llialnych 
- Polinezji czy IndonezjL Mniej w tym teT• 
m~!llie złośliwości czy drronii, niżby 6Qę mogło 

łem do rozdmaiu 16.659.000 ton, z czego na zu· zdawać. tlo czyż anglosascy wielkorządcy 
życie- w kraju przeznaczono 11A29.000 ton. na dwóch • zachodnich 6'tref Niemiec nie cz;y.nią 
eksport zaś 5.230.000 ton. wszyisihk,'iego, aiby je upodobniić do tery;torium 

Na oele wyitwóroze zutytych będzie według kolonialnego - zairówno przez swe "Z.achowa· 
.planu 6.969.000 •ton węgla i brykdetów. Na nie go.~e ,,sahibów", Jak i pn.ez stosowane 
opal przewidziana 2.885.000 ton, w tym przy- przez siebie „metody" g06p<>daireze, zaha.wa-

Protest Ugandy, Kenii i Tanganiki jące nliekiedy na ,,cuda W5Chodn'icll takdirów", 
dział kartkowy wyniesie 290.000 !Oil, eprzedat Czyż nie do „cudów" naJefy 2aliczyć .seM tń-
wolnorynkowa - 3"5.000 ton, E\l)rzedat drobni- clców, mającyah świadczyć o tym, że Ainqlosasi 
rowa (w ikopailniach) - 280.000 .toal, dla ws/ - nigdy nie kotl'Z}'l';tają z niemieckich 11:asobów 
na premiowanie skupu zboża I inne cele prze· dla ·uttrzymania sw~h wojsk okupacyjnych? 
znaczono 10.000 ton. Wieś =opatrywała &ię Przytoczmy dła przykładu choćby fakt, któ­
i.ntensywnie w węgiel w drugiej polo-wie ub. r. lrY: wydarzył. się w prowa:ncji BrunSl:Wiku: pe­
głównie w p0'5taci premii za zboźe. W'leai .a-oboti.1ik ładował memieoką pszenicę 

przec·w wyzyskowi i brutalności Angłosasów 
NOWY JORK PAP. - De.legat Związku I riów, położonych na wschodlllim wytn:zeżu 

Ridzieckiego w Radzie Bezpieczeństwa, amba· Afryki ,tj. Ugandy, Kenii i Ta.n.ganiki. Petycja 
sador Gromyko, złożył w sekreta!'iaoie ONZ zwrac~ ró"".n.ież uwagę ONZ na prakt_yki dy· 
tpi'&IIlo oraz petycję, przesłaną na jego ręce .~krymmacy1ne, stosowane przez Bryty1czyków 
pnez Sem.akula-Milumba - przedsta"".1ciela na t~ch obszarach. „ . 

mieszkańców Ugandy. Petycja domaga się, by PLSmo załączone do petycit zawiera prośbę 
ONZ iprzeprowadziła dochodzenie w sp.raw;e do am?MadGra Gromy;Jd, by pr~ekaiz.ał pet~ję 
ek!ploatowania przez Wielką Brytal!lię leryto· odpowiednim organom ONZ. PJsmo łlo 6twier-

cha, że sybuacja polityc.z.na ludności Ugandy, 

PODZIĘKOW AllfIE 
Wszystkm. którzy oddali ostatnią 

posługę najukocha.ńs:zemu Mężowi, Oj­
cu 1 Dziadusiowi 

Kenii i Tam9a11iki jest bardzo ciężka. Lud/Ilość 
nie widzi dla siebie innego wyjścia, jak tylko 
przekazanil!' sprawy do rozpatrzenia ONZ. 

Plan zbytu został w styczn.iu przekroczony z elewatorów do wagonów. Po PTZf'jŚCi'1 do 
o '265.000 ton. Nadwyiilca ta irruCOłlla została domu skoins1ato':"al, iż zapotlllniał mairym:arki na 
zaró/rno ina rynek ikrajowy, jiiOC na eiltsport. ~e-watorze. Pobieg~ s:zyb~o na m~ej&ce p;racy 
Wyinikii stycmiowe wskarriuj·ą na to te ilości i ku 6'We'lllu ~um1enm uirzał na waqoane, do 
węgla I brykietów przeznacwne' w planie k~órego go~inę te.mu _ładował ~cę me­
kwartalnym na rynek wewnętrzny J na eksport, mzecką, napis: ,,K~?YJS~a pszenica", . 
będą niewątpliwie podwyższone w głównej' W 'POJ;t:iniowe! Bizoru1 odbywa się ifo je­
mierze dzięki stałemu przekraczcdziu planu pro-, szerze 'J>TOSClej - Ja;k J;>O~aje o.fi~ja.Jny. biuie_tyn 
dukcji przez przemysł górniczy. (N_ 112! ameryke.ńslcieJ admmu;tracji 'W'GJeD· 

ne1 - na wagOllladi :z niemiedtimi wy.roba.mi 

ANDRZEJOWI MILIŃSKIEMU 
wsp6ldzlałaJ4c w organizacji pocrzebu 
i biorąc w nim tak liczny udział. a 
przede wszystkim Zw. Zaw. Pracowni­
ków I Robotnik6w Przemysłu Włókien­
niczego w Łodzl i Kola PPR przy 
PZPB Nr 3 skhdamy najserdeczniejsze 
podziękowania 

ŻONA I RODZINA 

Wszystkim tym, a w szczególności kolegom z M. O., którzy 
oddali ostatnią przysługę 

ś. p. ROMUALDOWI ŁOJEWSKIEMU 
składa najserdeczniejsze podziękowanie 

479 g WSPOŁTOWARZYSZKA ŻYCIA 

I .włókienniczymi pi6ze się po prostu: „Włas:no6ć 
rządu USA". 

D:m.eją &ię „cuda" z masłem w fia:mie Siucic 
u.nd WHte (w Brunszwjku): przywoa.:i &ię 1tam 
masło niemioedklich farmerów, waży, dzieli na 
~artk.i i ... pakuje w papier 11: napi4iem ang:iel­
s.k1m. A potem - prrez okienko wydaje się 
te. paC1.l'k.i Żołnierwm .vmii Jego Królewskiej 
Mości - jut ja.ko ma6lo impodowane (tylko 
nie ba.rdz.o wiadomo sk11d?). 

Zaiste, czyż nie 611 to 67't\lczlki mag;i~e. 
godne dałekiiej Polinezji czy innego terytorium 
kolo:niailn~o? z. l.. 

161 ją torb7. Nie ?'..dą:iy~ jed jeid1n~ik za'Wi::t~ć, i talk du.i? .rozdia~e·~ j.uiż. ~i,eniię•d'Zy, a Ja j.e­
gdy znow <lwie kob'Jety rzuCJły m11 SltJi do S:tem w.i.nuen n'<łl!w1ę.cen i bałem się, że jeś 
nóg, a <>'IJ()Wiada111ja foh bY'łY tak żałos- mi cfasz, to nie Sttairczy Sitarcom i Jrobie­
ile., że Ch'OcLża Naisredi.r1 nie ~ając się, t'Oll11. 
dia1ł im. pierriędz,y na zatJ>łaoonie dług;u ti1-
ohwiarziowi„ Gd'y mtrzał. że :POZOlSltaiłe ipi.e 
nią.dze stal!'cui, mn.1 zaledwie na 11rtrzYirna-
11ie trzech mia~trów, zdecydowa( że n.ie 
war.to zawra1cać sobi.e głowę prnieown1ia­
mi i szcz.o<lrą ręką zaczął rozdawać pie-­

- Spó.!r~ - mówiła, ł1~adąc, - jest c~J.O I -. Chł.opiec jest rzec n" iście dit!IT _ niądze POZOS<tałym d1ł111żllJJ:Jrom D.żafara. 
ry, wargi Jego wyschły 1 twarzyczka Je- 1>0wwd.zi,ał Chod1ża Nm.,,redi.n - i me na- \V t-0rh<ie pozostato nie więcej, jak pięć 
go I>łGni:e. O.n 'llanrze teraz mój bi<ed.ny leży trzymać go na sfofrcn, gd'yj; jaik mó- set taingów. T wtedy Chodża Nasredll,n za­
chłopiec gdzieś na drodze, g.dy<ż i mnie wi Avi:cenJla, promieinie słonec·zne zg~~z- 1nva;żył na bOllru jeszcze j.e.d•nego człow'ire-
wygna1Li z meg-0 domu. czają w żyiłach krew, co -0czywi·ście k.a, który nie zwracał silę do nnego o ,p-0- 1 
Chodża Nasrediin S""'J"rza~ na chudą, ahłoipcu .nii,e. przyn,i.esiie 'P'oiyi_tlk.u, Oto. moc, affe na twarzy je.go wy.pisane byfo 

"v d ta k wiie.11lde zma.rtwieinie. 
bfadą twM7'"CzQ(ę dziooka., na jego prze- masz . _w1•e·sc1e mgow, , wraca~ ]la na. J-

UJ s b d d b kł d ł - Hej, ty, l)O'Sł1uicihaij! - zawołał Cho-'Zroczysite rączki. p-0<teim :przytjrzał si•t>; twa zyi c:ioe·i 0. <Jmu, z.ro,' m. u.'°' : ao n,a go-
, "' t d ... t d-ż.a Nasredi1t1. - rnacze.g-0 sied"Li.s·z tuta;}, 

rz,orn siedzących. J kiedy tdroał, że twa- :Vę, a o o Je'Szctze P'!ec z11ee:1ą·1 . a•ngo~:· a-
rze te s~ poorane 21T11arszczikami, z.n.ufo- źielbyś mo.gła zawołać lekarzia 1 kupie le- czy nic nie jest·eś wi1nie1n lichwiarzo;wi? 

kairs.tw - Jes·tem mu wi1nJen - gł•u·ch-0 P"Owie-
ne cienpieniem, że oczy przygaeły od wie o. dział czlłowiek. - Jmtro w kajda·noch 
cznych 1e•z - fa•foby Oi!ltry nóż przebił je- A sann ponw§.1iał: „Można się dt()s:ko11ai1e sam l)ójdę 00 rymeik nievro-1,nilków. 
go serce, kurcz obrwycił go za gardfo i od obe.iść sze:Ścioma majstranni". _ Dlaczeg.oż więc miff.czafoś do te-O po 
żall1u i oburzenia krew gorącą fa1ą ude- Ale wówczas mp.ad~ mu <lo nóg ogrom· ry? 
reyła mu w tMIJt'Z. Od'W'l"ÓCiq się. niego wzros·tu brodaty kamie1t1far7:, t\Qldzi- - O szczodry i szJ1a.che1tmy wędirowcze, 

- Jes1t,em wdową - mówiła ct.aae:j ko- nę 'którego jwtr-0 mieqi siprzediać w ni·ewo nie wiem kim iesfuś? ~Y jesteś ~ 
bieta. - Mól mąż, •kMry umarł pó1 roku lę za dług lkhwiall'zowi Dżafarowi w wy Bogaedditoom, 'kttóry wy<Sozed~ z gro,btt~ afi:>y 
temu wi1niein był ldohwiairz()lwi dwireiście sokości czterystu ta.ngów„: ,,Pięciu maj- pornóc biediak'Otn. czy też jesteś samym 
tangów, a wedłui prawa d11ug Pr~eszie<lł s.trów to oczywiście mało·" - po0myś1ał Iia·rnn1-AJ·Raszy<le.m1

). 

na mn~ Chod;ż.a Nasredi,n i zinów rozwJązeł swo-1 - Nie zw.róciJ.ern 9i-ei do cieibi.e, g.d!ylż i 

1
) Hanm-Al·Raszyd - władca arabski, słyn 

ny ze swe"" u,iinJter<>~wania dla spraw 
1.i1d\•. 
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rańcowaly dwa Michały 
Sciśle bio.rąc, żaden z nich nie ma na imię 

- Michał, choć obaj są znanymi spec}aUsta­
mi od t. zw. „michałków"„. w polityce („mi­
chałki" w potocznym tego słowa znaczeniu są 
odpowiednikiem koszalków-opałków, dyrdyma­
łek, hocków-klocków itd.). Trudno je.st usta­
lić, który z nich jest ~,duży", a który „mały", 
gdyż obaj są raczej średniego wzr9stu. Nie 
można także powiedzieć: jeden - chudy, drugi 
- gruby, ponieważ obaj są je<inak<J1Wymi tłu­
ściochami sensu st·ricto i w· przenośni '(.jako 
t. zw. „grube ryby"). Cechą różniczkującą mo­
głaby być olrolicznośS:, iż jeden „ma włosy", 
drugi jest łysy, jeden nosi okulary, a drugi tyl­
ko monold, jeden ćmi cyga>t<i, a drugi papiero­
sy, ale to raczej nie jest takie istotne, jak fakt, 
iż pierwszy jest reprezentantem konserwy, drl!­
gi,-- prze<istawicielem partii socjalistycznej {?) 

Teraz, Czytelnicy, już chyba wiecie, o ko­
go clwdzi? Tak jest, zgadliście: chodzi o Chur­
chilla. i Bevina. To są właśnie „dwa Michały", 
tańczące dokoła tego samego „stolt!", IJ. nie -
stołu, a~e bloku. Bloku - „zachodniego·'. 

Trzeba oddać sprawiedliwość „Mkhałowj 
z konserwy", iż on piw.wsiy z-aozqł „krążyć", 
zaraz niemal po wojnie wystąpi•wszy z koncep­
cją „Stanów Zjednoczonych Europy". Pot!lń­
czył, poskak<Ił i przestał, .ponieważ „wyBtęp 3.ię 
nie u.dal". Teraz za to, od pewnego cza.su, fr1ń­
czą obaj: i „Michał z konserwy" i „Mich!ll 
z Labour Party". Każdy z nich niby na własną 
nogę, ale pod dżwięki tego samego skocznego 
marsu1(1a}. No, i obaj starają ~ię „zdążyć". 

Nie wiemy, jak się uqa - jeszC?e raz -
ChurchiJlowi (ma dopiero przed sobą konferen­
cję w Hadze), a.le Bevi11-0wi już się ni.e udalo. 
T Szwecja powiedziała: nie i Szwajcarja !'Zek.Ja: 
veto i ,,Benelux" O'Ś'Wiadczyl: hm, hm, zobaczy. 
my„. 

Niełatwy to tam ee ten ,;blok". VeSA oar­
dzo naciska, żeby „krążyć", ale nilkt z pa•rtne­
rów nie może jakoś „zdążyć". Jesteśmy też 
pewni, że z tego krążenia i <Jkrążania nic nie 
wyjcnie. Co oojwyżej zmieniony tekst piosen­
ki: 

Tańcowały dwa Michały, 
ale oba si'ę - wsypały.„ 

ll'gsprzedaż nlepodleqloścl -
Włochy de 6asperiego -

Dnii-a 2 bm. p-0dp;i6a!lly Ul<:iltał pomię~y Wilocha>ini i Staina,mi Zjednoczonymi układ 
,,o iprzyjafuli, haindlu i żegludz-e". Termin uk~adu -0kr·eś1ony jesit :na lait 10; wejdzie on w ży­
cie po iratyfikacji przez parlamenty obu krajów. Jeś'1i ta :ratyfiikacja 111astąpi. lllkład „o przy­
jaźru" ;;tanie się decydującym etapem na drodze całk-0witego podporządkowania Włoch Sta­
nom Zjednoczonym, zarówno pod względem politycznym, jak i gospodarczym. 

Niezwykły to zaiste układ - i pr:ziy.pomina Umowa. przewiduje m. :illl.., że <Jibywa1tele obu 
moc.no iró!ŻJnego rndz.aju umiowy, za.wjerane JPO- pań!i<tw mają ipra:wo swobodnego wj.aOOu :i ~­
między wiel1k.imi krajami limper.iailistyczmymi mi·es'Zlkaillia illa ,terytoofom dmgiego państwa, 
a wia,dcami i kacykami łer,enó.w ik.oloniaJnych rozwijania tam wszelkiej działalności o chara·k­
i ipółk.ołomJ.a1nych. Acz.:k<Jlwiek ulkiład włos•ko- terze przemysłowym, handlowym, finansowymi 
ailll.eryikański wychodzi z ·teoretycznej zasady naukowym, kullumlny:m, PROPAGANDOWYM 
tzw. „równych możliwo&ci", w drunym razie ta (!] i ·Jilantropijnym, nabywania mchomości 
zasada je&t c.zystą fi1kcją, po.niewaiż .słabe g-0- i nieruohomości, doilmnywam.ia ba:dań gedlogicz, 
s:p<JdarcZ-O, :pozbawione surowców i cier.piące nych (!), eksploatowania boga>Cbw :np;tu•raJ­
na chro:nkzne bezwbocie 'Włochy 111ie mają nych (!) li iilieogrem.iczonego dysponowania osią­
i nie mogą mieć - r-rec'L ja'5>1la - „'rów.nycll galllymi doohodami. 
IIIJOWliwośoi" z taik!im kolosem gos:podarcuym, Wszystlw to o2lllacza po prostu otwaa;cie 
jaik USA. ł n~czym niehamowanego dostępu kapitałów 

łło~e formy współzawodnictwa w PZPW tir 3 
~roisien ikro•ritowycb. Toteż wcale :nas 111ie 7Jdzi­

Tow. Józef Mazm wiło, że 1tl()w. Marz:ur pieirwszy w lllWOjej faibry­
- ak1ty·wny czfonek ce, a mooliwe, że pieI1Wszy w Łod2'li, ?:apocząt-

Pol-skiej Pa;rtH R1r kował nową formę współzawodnictwa 
bo'truiczej, sekretan 
k<J·ła .tkalni PZPW współzawodnictwo oparte na pomocy sąsiedz-
Nr 3, komen.da,nt kiej. Tow. Marzur, który pracuje na. ikrro>SoD.>aclJ. 
ORMO w zakla· numer 130 li 131, oraz dwaj jego >Sąsiedzi z ktro-
ci~-c-h, jest talkże sien zaipri0ponowali 3 tkaczom z 2-ej zmiany, 
p-rzodowni>kiem przy ipracującym na łych samy.eh kr-0snach gmpo­
wacrszta,tach. Jego we iwSjpÓłzawodnictwo. Wa:runkii. wspólzaiwod­
nazwisko j~t nam n·iotwa ootyiczą zaróW1110 iiloOC:i .i jaikości rowa­
'=a,ne ,z „TabHcy 1ru. Kaooa z wyżej wymie1niio111yicih g•IllllP ma od 
Zwycięzców"; prze- powiadać za ca:łość iprod'Ullocji sześciill k>roSlien. 
cięllna l!lorma wyiko- ~ rae.kc ib' l Jn>ilillia ltow. Mazur.a ow;uzyis7le pr:zy, ają so Je !llawzajem /7lete 
wyrrl<lsi 140 _ 150 ni.e pomagać, dzieląc &ię doświadazenilem 
pro!Cent. Jako jeden i spraiWJlością. Zyska 111a tym produlkicja i Z'}l6-

z pier,wszych prze· ik.a.ją •tkacze. 
szedł tow. Mazur na Pi<Yni.erom z PZPW Nr 3 :życ.zymy 1POWod2-e-

kolonia USA 
ameiry~<ań~ich 111a teren Włoch udzieileme mu 
generailine j i całiJrowiite j lloo111<ies ji na ekt:\ploaita • 
cję w·ro'61kioh bogactw naturailinych, l!1a opano­
wanie ipraemysłu włoslk.iego, 111a u&adowienie 
.się we wszysllkiich d2'lie<lzia:i.ach gospodarki 
Wi0€h i !PQdpoirządk.O<Wanie jej dll1.teresom USA. 

DaiJ.sze. ipUillkty ukła.du w sposób bodajże je­
szcz•e wyira.źn'i.ejos'ly obira:z;ują isto,bne cele i tein­
denicje ip!l'J'ltnera a.merykańslkiego. Tak wA}c 
okręty obu &tro111, stacjo111111jące !Ila W<Jdach te­
ryboirjalnych drugiej str()lll.y, maJją być „m-ów­
nane w prawach" z <Jikirętami drug•iego pań­
stwa. Obywatele jednego z uilcladających się 
państw lk.orzyistają ~ swobodne.go• tram.zytbu 
przeri: iteryitopium drugiego państwa. WsreJikie 
cla i opłC1Jty, naikładane na towa.iry amerykań­
&kie - i 111a odwrót. - 111.ie mogą prze.wyżis.za.ć 
.c€ł li oipłat, odpowi-adających zasadzie ,,IOOij­
wli.ękis'Zego uprzywjlejowania". Ut!claidy, doity­
czące uniii celJllej z falill.ymi pi!Jńsiwami, mogą 
być za,wierrune ityJ>.ko za zgodą drugiej ISltrOłlJ;y. 

W irarz.ie wojiruy jednej rz umaw.iających się 
sbron, „obywatele obu państw mogą być zmo­
b.ilizow<ini na terelliie tego państwa, w kitórym 
znajdują się w danej chwiJj", w praikity>oe 
OiZIIlacza to, że w <Jdpowiediliim momencie 111a 
terytmium wł<Js.kim może się maJerźć d01WO<lna 
licz-ba „zmobillizowa.nych" żołniier:zy amerykań­
skich. P.rzypomiina to :nam hi>St<Jrię 6ly.nnych 
„turystów" gdańSlk!iic.h, ~tórzy odeg.raili talk złq­
w.roigą irolę w rozwoju wypadków ir. 1939. 

E. Tam. w.iększą obsługę maS>ZY'll - na <l'bsługę dwóch nia w W2lpoczętym w;;ipółzaiwodnńctwtie. (B} 

~ecjai1ny arr:tyikuł umowy rzasitrrzege., że 
,,oby;wartele, <llsoby :praiw~ maz fillrnny jednej 
str01I1iy mogą ibez og.r.runicz.eń zbierać, opraco· 
wywać, lkomunilk.<Jwa·ć i :ro2lpowszech!nliaić ne. 
teiryitori111m drugiej &tmny w&Z}"Srtlkie maiterda­
ły, 1pn:~mone do 01p:wblillwwa'lria za ipośtred· 
nie1trwem prasy, iradia, ikllina li :innyoh środków! 
Ta klaiuzuJa mia1ła,by za ik.()[lsekw60Cję zalanie 
Włoch amerykańską pr(J.Są, amerykańskimi fil­
mami ,amerykańską propagandą, otwierając za­
razem jak najszer.sze możliwości dla amervkań­
skiego„. wywtia<iu. który zająłby się, niewątpli­
wtie, z całą gorliwością „zbie.raniem materia­
łów" na własny i niepodzielny użytek. 

1111.iin11111>ti~!lhll11HIU111':~11JlllllHIHl!llllfiltnlil~1~~1.lill1i~llnlilllm 'l•llPl:lliilllli!l:·ll:ltlll!~il'!IHll!łiil"llllllłlll!lll'IUll~i;ll!łll l''l•il l~l·!t·l·lll'11' Mi I lliłl"l •l"lflliil1\ITi l111lllllii l 11l\11\l litrlr.r.1m111'1i11!11111Hllllll~ll!llllllll!lll!lilliłlllllll!llfl l 1>lill ll l ~:t1l l lil ll llil•llllll'lll l•lllMillalllll~llllllH~lli11i 

-~ * Union Textlle" Ambitne' plany„ 
Szlachetna rywalizaci1 · wetera16w pracy - Ws11łłzaedlichN m,ołne i indywidual11 - Po1ad 1000 rolllłli- prz~;w:,:~~~:™~:~!~Jm:~ity::~z;;: 

k6w wytęta siły - Piai 11rzekroczoay - Zamierzenia u lłl'lYIZltść - Jednolity fnnt daje wyniki - mę wł<lsiką ze zrozumiail:ym sprzeciwem 1 obu-

0 
-.. ra:elliem. Ta 11.lID.orwa, dająca StaJ11om Zjedno-

( d specjalneqo UJqs#anniftla ,,G#osu Ro-otnlczeqo"J COOl!liym wszyslik<J, a Włochom - lnńc, jest do-
CZĘSTOCHOWA, w lutym. &u1t!i-erlki Olb. Ludwiki WJJczak (192 procent nor- Toiw. Ja:ni - to st-a:I1Y mbotrnik, k!tóiry jprzeszedł kumentem niesiłyclJ.aJD.ego cy;ni=u po1.ilt.yczme-

Gdy me>wimy 0 częstochawskiej fabryce .my), skręcarki ob. Ewy Jakubi·ak (142,8 proc. poprzez W>Stl:ys-tk:ie mJ.emaJ etaipy praicy robot- go :im,per:iiali&tów ameryik:ańslk:icl! w st<Jsu:nku 
d. „Unian-Textil", obeoo.ie PZPW Nr 8, to n.a ·no.rmy) i wielu innych. :niika :na hali fahry1C7ID.ej, 111im w Polsce Ludowej do ikir<11jlu, iktóry - uległszy 1poikusom 2lallllOT­
µ1crwszy >plillll wysuwa się drobny, a ja'kże Roma:n Kiie!ain, towa:rzysz z bral!ll:iej P·PS, doszedł do gabinetu dyire:ktora. l!la.czelinego. skiej ,,pomocy" - itraJOi, pod !rządami ir·eaikcji, 

Antoni Jani 
naczelny dyrekitQir 

„UniOl!I. Tuxbi.Je" 

>to.w. 
LudwJk Wieczore>k 

'prey wairt;z1t~ie 

oha:raikrterysltyQfily faOOt. W faibry.c,e pracują 
dwaj wetera:Ilif pmcy - :p.r·acujący na sal.faik­
to.raoh, .tOIW. Włatly&ł<l!W Stairczewski ii <t<l'W. Lu­
dwi•k Wieczorek. Obaj ;na1leti:ą do NR .. Tow. 
Sta;rczewski. pr.zyS2:e:dł do fabryik>i gdy miał 12 
la,t J od tej chwJ·li ipraicuje >aJŻ p-0 &iień dzisiej­
s'Ly. Ma poza so.'bą 50 Jat pracy. A to.w. Wie­
crorek stoi ;pyzy w0ll'61Dtaoie juri z górą 25 lalf:. 
Obaj naileż·ą d'Liiś oo „gw.ardif' prrodowni:ków 
pracy. W ciągu t947 rolm aż do Hstojpa!da 
prym w wyiściig:u pracy trzymał tow. Wieczo­
rek, a w ·liS>topadzie , 1po.bił" go ;;.tary -iro.bod>airz 
Starcz.eiw.ski, rzdobyiwa.jąc !PierW1S1Ze miejsce. 
1'ow. Starczewski wy;rabia dziś 148 procent 
normy. Alle tow. Wiecroirek ,,m,ie daje si~··. 
Zapew:nia, że prrz.eścigniie sta:reg.o kolegę ii to­
warzysza ;pracy.„ Współ:1laW<ldn:ictwo między 

Sortowni<I 

wetem.nami jesrt w .pełnym tok.u. Ramie w ra· 
mię ze ,,>S~arą gwaTdią" robotniczą w raimoch 
wyścigu pracy k•roczy 18-letrnia ZWM-ówka, 
prządka Daniela !rach, wyrabiając 130 procent 
normy. Imię jej dziś zdobi li5Jtę nagmdzonyr.h 

i wyróżm.ionych p.rzodowiniików pra.cy. A <Jbok 
ma-idują się imioo.a beziJM-~y,jnych ł'o'bolbn4<: -

wyioo.bia 145,6 procent no:rmy. Naj•lepszym wy· Ambitne plany dyrekcji poikirywają 61ię oeohy su:w.ereil!llości ii niezał&imości ;państwo­
ra,zem re-a.J:iu~ji haiseł jednOlłitego fron1tu obu z niem.niej ambitruymi planami 1rob-0i1ntikó:w. P<J- wej. Zillll:im jeszcze „plam. MaI1Shalla" wszedł 
bratncc.l1 par•ti'i roibotn>iczyoh, są nie tyil.k.o 1twier.dzaiją je w rozm<Jwach 111a ihailaJOh stilll'ey w riyoie (a ikiedy si·ę ito >stanie - mie wj<!!domo), 
wspólne zeoo·ania :pal'tyjne, .a>le irównieti: wspól- i młodzi :roboitnky, partyj111i li lbe::zipairtyjn:i. Wrochy 2.osta•ły <J:bda.rowal!le umO>Wą, ikitóra -
na .i zg.o,dna praca peperowca :i pepes,>wc•a. przy A życie pall.1tyjlne w „TextiU-Uruo1DJie" jest 'W gruin.de neczy - odbiera lim prawa ipi!Jństwa 
j.ednej ma:s.zyrue. Praoa, ikbóirej re7lulitat ireailllliy baird'Zo <Jźyiwiooe. Qrg.an:Lziacjia faib.ryczna PPR 111iepodległeg-0, skar.r.ując 111a żalo-sną !f<llę wa:sai1a 
wiid.Jlimy w oi;iąg:naęoiaicli. przodowników. skiupia jedną czwartą ws~ich robo.bruiików, n.owojol!Sllcich gield:z.i.a1rzy j bus.inessmainów. Do 

WJS!Pół:zawo>dm-c'l!w-0 „UnriOlll.lI'exttilu" ddzie od!by.wają się regu1arne zeb>riamia partyjne oraz 1taikioh irerzruJIJta.tów do1prow.adziiły ,,c.hneścijań­
w kferil.nlk.>1.1 zespołowyim i indyw.iduaiJ.nym. wspólne zebrania z bratnią PPS. Na :z.eh.ramach s'k.-0 - demokiraityiczne" rządy de Gasper'iego, 
Obecnie ruch w-sipółt.awo<lniotwa ogarnął pom.ad tych są o-mawiaJIJ.e wszystkie sprawy bieżące, lkcbóry ci.eszy s.ię popair<liem !k.apita:lisitów i ob· 
1000 robotników. Na ogólną il-Ość robotników dotyczące produkcji i bytu fab.ryki. Zna.-:zny s-zar:niików wfoskioh, kleru, elementów neo• 
- 2147 osób normę wykonuje w całości lub ze odsetek młodzieży fabrycznej jest skupiony f.aszys·towsikiich ocr:az ulrajców sprawy :ro>boit-
znac~ną nadwyżką pon-a.cl 70 procent. w szeregach ZWM. l!l!iczej &pod maiku SairagaJta.. 

* Na <Jdcilnku kulturallinego życia mbOJbniików Ale demokracja wł.oska czuwa i wzrasta 
Z zaigadnie.niem wy5c'igu pr.acy łączy się „Uinfon-Textilu" godnym zrunoil<lwanda jest na- w siłę. Utworzony ostatnio „Front Ludowy", 

spr.awa wykonaJ!l!ia planu i staJitu produkcji. stępujący faikt: w bibliotece świetlicowej prze- pod przewodnictwem partii komunistycznej 
Atóż, plillD. za 1947 rok:u „Uiilion·Texti.J'' wy>ko- ciętnie wypada po trzy przeczytane książki i socjali.stycznej, nie dopuści - trzeba mieć 
nał w przes'TJ-0 101 . procentach, a 7la styczeń miesięcznie na czytelnika. W .rannaiah śwa.etU- :nadzieję do ratyfi.Jwwania haniebnej dla 
1948 mim ;pilain. wyk•OiMl!IJO w 111,5 proc. Gdy cy istindeje, prócz bib.lio1eiki c.zyitelrnia, włas>i.a WlocJ1 umowy i położy tamę nie do przebyda 
ipyttamy o dalsz.e pla;n.y i zamierzemli>a 111aczelne- orkiec.tra ll'·Oboitnic7la oraz zes!Pół teartmadiny, in· na drogach, którymi zamorski impe.ziia/izm zdą­
go dyrektora, tow. Janiego - bo:w. Jam.i uśm>łe- itensywnie szykujący się obecnie do ~wietlic<>- <ża do ujarzmienia Włoch, jak·o jednej z kJuczo­
ioha 161ię !i od11orw·ia.da: „za wcześnie o tym mó- wego koiIJikursu powia:towego. W milll1Cu dOJloo- wych pozycji kontynent>U europejskiego. 
wić; chcemy, aby o tym opowtiedzialy konkret· na zosbamie :wacma iro'7lbudowa loikiailu śwdeit1i·t 
ne cyfry, do ?siqgnięcja których dążymy!" cowego. Pow. 

ostatnie dni Hitlera . 
FANTASMAGORIE HITLERA. I pragnie i rzucić w otchłań nicości jak naj. 

Ta wiadomość jest nieprawdopodobna. że więcej Niemców, czy też, ulegając zgubnym 
nie chcę z początku uwierzyć. O jakiej_ ofen- złudzeniom, pragnie zatrzymać i obrócić 
sywie m-0żna marzyć w tych warunkach? A wstecz koło historii? A może po prostu ddy 
jednak Berndt nie żartuje. Dodaje z nacis- o sw-0je żyde i chce za wszelką cenę <Jdwlec 
kiem, iż chociaż Hitler oznajmił o tym, iź woj o kilka chociażby dni nieuniknioną katastmfę? 
na jest przegrana, tym nie mniej nadal żyje , Prawdy nigdy nikt z nas się nie dowi~. 
iant-ują. Nie wie i nie chce wiedzieć nk o I · · 
tym, co się dzieje dokoła niego. Nie tylko nie' KRWAWA PRAWDA 
ukazuje się na froncie, ale po przyjeździe do Tej roZJpaczliwej i krwawej prawdy~6 jaką 
Berlina nie wyszedł am razu z gmachu Kan- się kierował Hitler, przeżywając w podzie­
celarii Rzeszy. Nie wie, co się dzieje ·w mie· miach Kancelarii Rzeszy swoje ostatnie dni. 
ście. Nie życzy sobie nic słyszeć lub wiedzieć, Po tych niewesołych informacjach baron 
co mogłoby zburzyć w jakimś stopniu świat opowiada o tym, kto obecnie przebywa w 
jeg-0 urojeń i fantazcji. O ile ktoś z otoczenia schronie razem z nami. Poza Hitlerem i jego 
próbuje otworzyć mu oczy na rzeczywistość, osobistą strażą, jest tu obergrnpenfuebrer dr 
momentalnie wpada w furię i wścieka się. Brandt. Jest również ulubiona wilczyca Hf. 
Marzy o Qfensywie, ustala jej plan wtedy, gdy tlera ze swymi cz1.eroma szczeniętami. Ta 
armia sie rozpada pod ciosami nieprzyjaciela. wilczyca jest bardzo zła i Brandt ostrzega 
Na jego wniosek i rozkaz, Himmler i Goering mnie przed jej kłami: Brandt to nadworny, 
wydali roiporządzenie wie~n4a. bez sądu co- obecny lekarz fuehrera, bo gruby prof. Mo­
fa.jących się źołnieny. Wiesza się wszystkich reH, specjalista od chorób wewnętrznych, da. 
kto tylko się cofa, nie chcąc zginąć w bez- wny lekarz Hitlera, 7.dołał już uciec. 

Bolesław Dudziński. 

pokój mieszkalny na tym korytarzu, co nasz, 
obok t>oalety. Na tym samym korytaTzu znaj­
duje się również kancelaria szefa biura perso 
nalnego Lorentza. Naprzeciw Barmana - po­
kój Vegeleina, pułkownika von Bellowa, ad­
II?-irała Voss posła Hewe'la i majora Johanne­
sa. Obok naszego korytarza zamieszkał gene­
rał Burgdorf ze swym adjutantem, podpułko­
wnildem Weissem. Tuż naprzeciw naszego po 
koju znajduj,e się niewielki węzeł łącznoś:i. 
W dalszych pokojach schronu przebywają 
osobiste sekretarki Hitlera oraz kilka telefo­
•nistek. Ochrona łącznie z wartą, kancelistami 
i służbą, Składa się z 700 esesowców. 

Dowiaduję się od Berndta również o innych 
szczegóła::h. Chodzi o posła Hewela, który 
pełni funkcję stałego przedstawiciela Ribben­
troppa przy ~sobie Hitlera. Jest to dobrodusz­
ny tłuścioch, pozbawiony na <Jgół jakichśkol­
wiek nadzwyczajnych zdolności, Znajduje 
się obecnie ipod ~ałkowitym wpływem Hitlera, 
który wezwał go do siebie aż z Janny, gdzie 
Hewel przebywał przez dłuższy czas. Został 
wezwany do kraju, po objęciu władzy przez 
fuehrera. 

. HITLER I DYPLOMACI 
Na ogół Hitler nie znosił swoich dyploma­

tów. Nigdy ich nie przyjmował. Nazywał nie 
inaczej, jak ,,niedołęgami''. Zarzucał im, że sensownej walce. Powieszono j:uż setki żoł­

nierzy, volksszturmowców i oficerów, mają· 
cych szereg bojowych odznaczeń. 

Straszny ter·ror panuje nie tylko w Berlinie, 
lecz wszędzie gdzie jeszcze nie stąpiła na ra. 
zie noga nieprzyjaciela. Ten rozpaczliwy i bełz 
se>Dsowny terror przybiera illajokrubniejsze for 
my w Gdańsku. Nikt nle jest w stanie zro· 
zumieć postępowa~ Hitlera. €~y ginąć tam 

NORY OSACZONYCH BESTII I na wszystko patrzą oczyma zagranicy. Nigdy 
Schrov jest wielki. Na drugim jego końcu ~eż _nie zwracał najmn~ejszej. uwagi li!- <Jstrze­

mieszka Goebbels z rodz.mą. Zajmuje z żoną zerua i ra?y dyplomatow. ~tosunek H1t1.~ra ~o 
i dziećmi kilka pokoi. Nad nami znajduje sięl dyplo~atow :harakteryzuJ~ słynn~ liistona 
Bonnan. Mies'.lclca on w jednym pokoju ze z h_rab1ą von Schulenburg1em, ktory . prz_ez 
swoim J>Omocni!kiem, stadartenfuehrecrem Al· dłuzszy czas był ambasadorem w Moskwie. 
brechtem, swoim bratem oraz sekretarkami. 
~~-ą;ria Bp:rmana ~ajduje &ię.-n'il gór.ze,..- LD c. n.) 
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..I. H. Szancer 
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Smierć albo zwycięstwo 
Z cięż,kim sercem o·puszczał Kościuszko Pol·\ ba się bylo przezwać: Si.la. 

6'kę. - Jechał. mrofoą, grudniową nocą i zda- - Zwycięstwo ... - zasyczały iskry. 
walo mu 6ię, że ta noc rozpostar.ta nad całym - Albo śmierć .. , - uderzyło se• ce Ko-
ikrajem nigdy się chyba nie skońazy Dźwię· ściuszki. 
czała rytmicznie uprząż koni ciągnących i;anie. 
- Dokąd się udać? Do Lips.ka? Do Anglii mo­
że? Do Francji, gdzie lud zdobywszy wolność, 
nowe stanowi prawa? 

Zbliżali się do Krakowa od i;•trcny Brono­
wic. Kośdu.sz.ko pa.trza! na strzechy w bia­
łych czapach śniegu, słuchał Ujadania psów 
przechodzącego w wycie. -,.- Ale oto załosne 

pożegnanie przeszywają nowe tony, mocne, 
dźwięczne uderzenia miotów. 

- Od kuźni bije blask na śnieżną drogę. 
Kościuszko daje znać - zatrzymać sanie! 

* * Sanie mkną pro:ez Kraków. 
Gdzieś w płatkach śniegu 

hem hejnał Mariacki. 
przelatuje nie-

Kościus'llko patrzy na rynek. na wieżę ra­
tuszową, ro.zpływającą się w białej mgle. -
Nie widział nigdy tego miasta, a przecici te­
ra.z, k;edy je mija w pędzących saniach, 'Z.daje 
mu się jakieś bli5kie, dobrze znajome ... cz.uje, 
że musi tutaj wrócić i do tej kuźni pełnej huku 
roto.ta l migocących is.kier. 

Odrzuci! kożuoh, podchodzi do kowala, Mó- W Lipeku omekiw~li Kośduszkę dawni 
ry stanął w drzwiach wypełzując w biadą noc. pr?.yjaciele. - I zno·wu rozipoczęły się nocne 

- Konie po<H~uć? 
Kościuszko jakby nie słyM.a! pytania, pa- raz.mowy, przygoto·wania do waliki zbrojnej. 

trzy na ro5'łą pos•tać chłopa na ble ognistego Kościusz,ko obliczał si·ły. Pol&kie oddziały -
wnętrza .k.użni. to ledwie ga•rstka, wrogowie - .!Jo aTmi.a ... 

_ Czy tędy do Krakowa? _ zaipytuje Po naradzie z Ko.tlątajem jedzie Kościusz-
ko do Paryża. Przybywa tam 21 s.lycz.nia 1793, 

wreszcie jakby ze snu zbudzony Koś<.Jus.z.ko. roku, w dniu, w którym Francuz.i ścinają swe- I 
- Ano, jako i;am; widzicie... - roześmiał 

go króla. Paryż zmienił 6ię w jeden ·wielki 
się kowal, - a u nas gadają, że wszysLkie dro- sąd stuleci. Nikt nie myśli o dalekiej Polsce, 
gi prowadzą do Krakowa, to i ta was pewnie nie ma czasu na pomoc dla powistania. Zres©tą 
zaprowadz;. - Zag~ejcie się, panie, przy ogni- Francll7.i sc1mi nie otrąmali pomocy, sami 
sku, bo mróz tęgi, a <lo miasta jeszcze spory sięgnęli po wolność i spra.wiedliwość. 
!kawal. ' 

Kościu-s'Zko positąpił .parę kroków. Ogarnął KościuStLko podąia w dals.zą drogę. 
go żar... . Jej szlak wiedzie do Włoch, ,:>rzez Floren-

Chłopiec nieduży, w zgnebnej kapocie, wy- , <:Ję, Rzym, Neapol, wreszcie w marcu wraca 
dmuchiwał miechem snopy i&kier, świecących do Dre.zna. Tam z<1ipadną ostatnie decyzje. Wy­
ja.k złote pszczo-ly na He 06molonych ścian. I slańcy. z kraju uklękn~ .przed Kościus.ziką i zło-

1 
Wziął kowal obcęgami kawal żela.za, w dru- zą w Je90 ręce naiwyzszą władzę. · 

gą rękę ciężki mło't i uderzy!. Uderzało mocno -. Ja.k ież s.łowa, j;ikie. hasło m~~y zawieźć 
serce KościU6Zlki i taka się w tej kuźni se.rea do Ojczyzny? - zapyta 3eden z nic>':. 

kowals.k·iego młota rozegrała rozmowa. - Zwycięstwo albo śmierć - od.powie Ko-
Młot dż.więc.zał: ściusz.ko. 
Diiń! Dziń! Dziń! * .... 
Witaj nami I stało s.ię, że w ma.rcu roku 1794, w pie.rw-
A i&kry a:a.szumiały: Czy jui czas? -s.zych rozlnpach wiosennych, jechał Ko'5ciuSll-
Serce Kościuszki biło głucho: Idę „ na wy- ko do Krakowa drogą prze;; Bronowice. 

gnanie„. na tułaczkę. I W.s.tąpił do kuźni. rozejrzał się i sp-O<Strzegl 
- Dlaczego? Dlaczego uciekasz?. opartą w kącie wio·tką kosę. 
Trz.asnąl 6nopem ognia młot. - Kowa.Ju, kujcie kosy - powiedz.iał. 
Coś się w rytmie &erca pomieszało, jakieś - Przecież jes;;cr.e nie czas - zdziwił się 

Etlowa nad'Zliei i ro1.1paczy naprzemian się plą- kowal - do żniw dale.ko. . 
ną. I - Kujcie kosy na mocno - przykazał Ka-

w dwanaście godzin musi opuścić Galicję ściuszko - bo przyjd;;ie wam kosić nie zboże, 
- lnzmi rozkaz ;; Wiednia. a chwa.sty. 

Mus.i uciekać na Zachód, przekraść się pod - Jak czas, to czas - po·wiedział kowal 

- Jakież to na;;wi&ko? - pyta młot. • • * 
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przybranym nazwiskde.m prz.ez Kraików. I i chwycił mocno ręką za miot. 

- Bieda, Tadeusz Bieda.„ A kiedy następnego dnia na rynku Krakow-
- Smutne, jaik na wodza, nazwisko. Trze- skim przysięgał naczelnLk Kościus7ko, kiedy 

się w kościolach ro.zdzwoniły dnvony, odpo-1 kuźnie, w których kulo kosy na wielkie ini­
wiedzialy im radosnym dłwiękiem chłopskie wo, na Racławicki bój. 

Na słonecznej polance, w starym lesie, 
założył sklepik Chrapcio. 

Chrapcio był krilsnoludkiem, a nazywał 
się tak śmiesznie dlatego, że przez sen chra­
pał bardzo głośno. Mieszkał w tym lesie 
długo, znali go już wszyscy mieszkańcy. I 
wszyscy chętnie u Chrapcia kupowali, bo 
nie musitii mieć wcale pieniędzy. 

Siedział sobie Chrapcio w sklepie i sprze­
dawał. A za co? 

Posłuchajcie!... 

Zaledwie słoneczko wstało, w kasztano­
wym domku Chrapcia zaczyna się ruch. Po 
chwili otwiera sie skleJ;Jik, Chrapcio wy-

I wiesza szyldzik z napisem „Mleczna Dro-
ga". To jest firma. Przed sklepikiem ro­

l śnie dzwonek. Wystarczy pociągnąć leciut-
1 ko za pręciki, a już słychać : dzyń, dzyń, 

l dzyń. . 
Do sklepu wchodzi Motylek. „Czego so­

bie życzysz Motylku?" - pyta uprzejmie 
Chrapcio. „Proszę o naparste~ pudru". 

- .„w jakim kolorze?" 

- „Białym" - odpowiada Motylek -
„muszę posypać sobie skrzydełka, bo wczo­
rajszy deszczyk zmył z nich puder". 

Chrapcio nasypał pudru w naparstek 
podał Motylkowi. 

„Ile płacę?" - pyta Motylek. 

- „Trzy krople różanego soczku". 
- „Proszę bardzo". 
- „Dziękuję. Dowidzenia". 
Motylek wychodzi a do sklepu przychodzą 

inni klienci. 
Przyszła pszczółka zmęczona, bo skrzy· 

dełka miała mokre. 
- „Proszę o promień słońca, dam ci za 

to miodu". 
Przyfrunął słowiczek rozśpiewany. 

- „Daj mi Chrapciu litr ptasiego mle­
ka, za trzy trele". 

- „A ja proszę o kilogram odwagi" -
mówi skromnie Zajączek - „przyniosłem ci 
za to czterolistne szczęście w koniczynie". 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. I ki Zeńka i Michasia: 1. wpisać w kwadrat 
Zenek l Michaś Mlynczak z Żarów kolo Za- -:yfry. od 1-9 -. po trzy c~fiy w rzęd~ie -

gania piszą, że listy czytelników zajmują za by dt~~owo, poziomo, wspak l na krzyz wy-

dużo miejsca 1 proponują, by zamieszczać ty!- pa
2 

ot k · t lk · 
a samo - y o po pięć cyfr w szere­

ko odpowiedzi Redaktora, miejsce zaś zwolnio gu ·i od 1 do 5 
ne wykorzystać na łamigłówki l rebusy. Co · * * * 
wy na to, drodzy czytelnicy? stanowisko Re­
dakcji było wprawdzie odmienne i dlatego 
wprowadziliśmy dział „dzieci piszą do „Pro­
myka'', gdyby jednak większość naszych czy­
telników była tego samego zdania co bracia 
Młyncnk, musielibyśmy poważnie pomyśleć o 
lvm. Czekamy na Waszą odpowiedź. A nie­
zależnie od niej - macie olo dwie lamigłów-

Zenon Obligacz, Hanka Urbanial<, Gien!!k 
Smoczyński, Leszek Krukulak. 

Dziękujemy za li6ty. Pisujcie częściej, ~ o 
ksiąźk•i na „gwiazdkę" bądźcie spokojni. 

Krysia U/ikówna. • 

Dziięki za pozdrowienia. Zagadki i re>b. , 
przyślij. Redaktor. 

Klienci przychodzą. wychodzą, a Chrap­
cio wciąż waży i mierzy, pakuje i przyjmu­
je zapłatę. 

Przyszedł niedźwiedź kudłaty, ale sklepik 
jest dla niego za mały. 
Wejść nie może. Woła więc przez okien· 

ko : „Sprzedaj mi Chrapciu łut szczęścia, 
bo od tygodnia nie znajduję miodu". 

Chrapcio wyniósł Misiowi przed sklep łut 
szczęścia i mówi: 

--:- „To kosztuje pięć kg siły". 
- „Drogo !" - mruczy Niedźwiedź, ale 

płaci i idzie dalej zadowolony. 
A klientów co raz więcej. Przyszła wie­

wiórka po torebkę niebieskich migdałó>v. 
Przyszedł ślimak po ser na pierogi. . . Już 
późnó, już wieczór zapada, a Chrapcio 
wciąż jeszcze sprzedaje. 

A kiedy wreszcie zdecydował się zamknąć 
swój sklep, przyfrunął mały Elf. Miał błę­
kitne skrzydełka i srebrzysty głosik: 

- „Sprzedaj mi, Chrapciu ,dwie tony 
śmiechu". 

- „Tak dużo?" - zdziwił się Chrapcio. 
- „To dla wszystkich chorych dzieci. 

Dużo ich teraz choruje" - wytłumaczył 
Elf. . 

- „Ale przecież nie udźwigniesz wszyst­
kiego. to bardzo ciężkie" - zmartwił się 
Chrapcie. 

- „To nic, wezmę pod skrzydełka, silny 
jestem". 

- „A ja dodam ci jeszcze kilogram siły, 
żebyś mógł łatwiej udźwignąć, I\ dla dzieci 
dam ci różanego soczku w buteleczkę, bo to 
bardzo zdrowe. Nic od ciebie za to nie we­
zmę, bo ja też bardzo lubię dzieci". 

Pofrunął Elf. Chrapci-0 podumał chwi­
leczkę i zamknął sklep. Niedługo potem 
rozległo :.:ię z kasztanowego domku głośne 
chrapania. 
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Pieląenujmy muzykę śląską - wielki skarb nasze; kultuty 
Na krótko prz.ed 09ólną akcją ruchu wal- i fra1ncuscy. W 18-tym wieku czerpał obficie łO!;ne i 'obIZędowe, a rytmów i melodii caiłą rialem. Leży w nich bogata l!re.Sć dla 61tudiów, 

nościow~o 1848 roku uczony i je<faocześnie natchnienie z muzyki polski~o ludu kompozy- boga1tą pa-letę. Vv tonacja<:"h dawnych i nowo- ale &ta-rajmy się wykorzy61tać ją także 'W pralk­
zaipa.lony działacz społeczny, RudoU Vilrchow ter n•iemiecki, Jerzy Filip Teleman (1681-1767). czeS1I1ych odzwierciadlają się epoki - podob- tyce, by qezpodstaiwowy stał 6ię za:rz.ut, często 
'.1~1-1902) rodem z Pomorza, który miał zo- Populaomy rywal Bacha, przebywają<: jako ka.- nie jak w aTchaiźmie tonacji koś<:'lelnychi mo· cytowany ·l użyty pr:iez b. Gregoira w 1881 r. 
s.t.a.c później paitologiem o światowej sławie, pelmistrz w rezydencji magnackiej nad Odrą, tywów eLnograficz.nych, nie mieszczących się w stosunku do badan nad Kulturą Sląska: 
wys.lamy :ws tal z ramienia rządu pruskiego na) poznaje ją w Żorach i w Pszczynie, a potem am w Dur ani w Moll!. Cechy cha.raikterystycz· 
Sląsk, w celu zdaJ11ia spra.wy z painującej w tej w Krakowie i ·rozgłasza jej chwalę w dziełach r.e wyE>'tępują w najróżniejszych odmianach. 
dz.i.el-nicy epidemii tyfusu. Raiport Vkcho·wa swoich i w sprawo2dan.iach o odnieo!rion~h w trekiwej swej rozprawie pt. · „Socjoolo· 
zasługuje po dziś dzień na uwagę, gdyż oparty wrażeniach artystycznych w Polsce. giC7Jile podłoże śląskiej pieści" (wyd. Instytutu 
iE!61t na dokładnej z.najomoś&. historii Sląska Pod czarem jej piękna pisze w życioo-ysie Sląskiego, Katowice, 1935 ITO'k) prof. dr Józ.ef 
1 ogólnych warunków miejscowych w epoce swoim (wydaillym w „Ehrenpforte" Mattheso­
ucisku germańskiego. Uczony rzoc.z111ik haseł na), że „cudowne pomysły polskich p.i.eśni ~a- Reiss ro-zipaitruje 'Pieśń tę wszechstronnie, przy­
Rewo•lucji f.raincu6kiej j późniejszy groźny prze- noc?;nycl! dostarczyć by mogły niejednemu pomilna też m. in:- działalność chórów ślą&kich 
ch'.ffiik Bismairxa na terenie parlamentu, stwier- kompozytoro"'"i natchnienia twórczego :na ca- w czasach niewoli i później, gdy część Sląska 
dz.ił w owym memoriaJe, że zdrowo'ny stan łe życie". zosta•ła przywróc0>na Polsce. Skuteczna ich po-
Slcp.ak6w pozostaje w genetycznym związku lityki muzyc:z.na w oporze przeciw germaniza-
z polityką rządową na tych z'emiach, sprzecz- BOGATA PALETA MUZtKI REGIONALNEJ cji służyć tu może p1rzykładem, w . jaki sposób 
n~ z duchem wolnościowym epoki i jej dąże- Teraz gdy Sląsk oddano „tym, do których związać za pomocą pieśni warstwy sobie obce 
mami do :refoirm społecznych. Całe zło t.kwi; l nalezy, to je.st Polakom" (w sto lat po wyroiku i zbliżyć je do ludności rdzennej. 

. „Długo Sląsk nasz ukochany 
bez wszelkie} obrony 
został od swych zaniedbany, 
od obcych wzgard.zony". 

.l'oezja śląskiej muzy ro?.J~ać się wt.nm.4 
głośno, by skąsika pieśń ludO'Wa nie została U 
1tylko nagrywanym za;byt.k.iem i w form.ie kOl!I.· 
SeJ.rWY muzea.Jnym pokatzem. 

Wówcza.-s za:triumfiu.je muzY'ka piękna 111.ad 
pospolitym przebojem. który jest obcy duoho· 
wi Slą'Slka i swym dźwiękiem s7lpooi basę sta· 
ryclJ dziiel.nic i czairującej przyrody. 

według kompetentnego świadectwa Virchowa, wydanym przez Virchowa) każ.dy nowy osad- Zbiory pieśni śląskich poda.na u Reis6a, po-
w narzuceniu tej dzjelnicy warunków narodo- •nik powinien pomać przede wszystkim muzy- cząwszy od ipa.miętnego wyda'Wlflictwa drd Ro- •i Rudolf Thlel „W waJce ze śmiercią i dla.-
wościowych, oświatowych i -społeczno-ekrJno- kę regionalną. Znajdzie w niej wsz-elk.ie rn- gera pt. „Pie.śni lu<lu ipol'51ldego na Górnym błem". Sylwetki wielk.ioh leka:rzy. Str. 321 - . 
rniczinych, powodujących mizerny byt ludno~ci dzaje. 1.'"tóre po dLtś dzień nas iillrteresują, Sląsku z muzyką", Wrocław 1863 r., zbogacone 1prmekł. prof. dra Z. Sxyimainowskiego. WaiMM• 
i wymagających gruntownej reorga•nizacji. a wię(: m. in. pieśni żołnierskie, zawodowe, mi- są od tej pory jesu::ze illowyin, cennym mat~ wa, M. Fruohtmain, 1934 •r . •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ •••• „ ••••••••• „ ••••• „ ............ „ •••••••••••• 

. sw_wA ~RAWDY . List z.za qrobu 
„Slązkow1 naJezy dac prawo wła6.Ilego ięzy-. ------------·----

;a~~!~~~Jh o~~~~rr;~:· t~~:ż~~ lk~~~~~ni~~J:: ag azyn k r w w y c h I u po· w n ·1 e m ·1 e ck 1· c h 7.y, to 1est Polakom ). \Vymowny ten a..rgu- . 
ment nle trafił do przekonania sfer nądowy<h, 
odpowiedzią były nowe .represje w stosunku • d'- • 9 
do ci~~iężonego ill~rod~. . . . . Slf2"QSa qce o Krycie w Wałczu w lulym 1 45 r. 

Dzieiowej &praw1ed11wosc1 stalo Silę zadośc . . . 
dopiero w sto lat później, czyli w naszej epo-, .i · Sta ruda.wne, bo z _ 12·!iJO wieku m1a.61f:o pał- Zaciekawiony tym odkryciem za.pytałem na i.one do fabryki, gdzie ro:Ldziera.no je na spe-
ce i zaledwie dwa lata temu, po ostBJtecznym ls "Je W~łcz prz.ezw'.lh N1~01cy D<:utsch-Krone, drugi dzień Niemki, k tóra - jak WSZ}"Stkie po- cjadnych paździerzach. Bielimy UŹY'Wano do 
rozgromieniu hord teutońskich, i na skutek w1doczme. <l:łaitego, _ze znajdował się tam z~e- zastałe w mieście mieSZJkank:.i - przychodziły różnych celów również w fabryce teks.tyilnej. 
klęski, poniesionej przez l!lie w '"alce na śmierć 

1 
cz.ek . myshw'Slk.1 _Jednego z Hohenzollerrn_ow. sprzątać na kwateracl! o.ficerslkich. Sitard ko- Niejednokirotll!ie co łapsze s:zJtuki bielizny 

i życie z 'Żywiołem słowiańskim. ! W p1_erwszych dn_1ach lute~o 1945 r. oddziały bi Ma, z siwiejącymi włosami na skroniach, szcz~ólnie jedwabnej, wędrowały do &'Laf i iko-
Obecnie powrót oderwanych ziem piastow- j P~'.~k1e, konty~uując n~tarcJe_ na .„~ał Pomor- opowiedziała głosem spokojnym i nie poz.ba- mód mies.7.kańców mia6ta. W tych wypadkach 

&kich do Macierzy jest faktem dokon.dl!ly•m, '5.kt razem z piechura~1 radz.iock1m1, w b.ra~u- wionym całkowitego obiektywizmu: ddwało się robotnicy, zajętej przy &eg"rł!9owa­
pn:y:pieczętowanym krwią poleglydt za Pol- i rowym a_~aku __ wyrzuc.Jły z mias~a N1em~w. _ Co kHka tygodni p!!Zyc.hodzil do Deu"6cll niu ,30 czy 50 fenigów, a ona już w 60bie wia· 
skę bojowników. KulturaJlliie i gospodarczo Sztab I-ei _Arnu1 stanął w Wałczu J stąd kier:?; Krone pociąg, składa.jący się z kiJ.kudziesiięc:iu domy s,po-sób d0611:aTcza.ła do mies.zkań żądane 
twoną one nierozerwalną całość z wszystkimi \wa. no a;kcją, 1;1cterzemową na „Wał Pomo·:ski ' wagonów, naładowany bielizną i staa-ymi, uży- przedm.iOlty. 
innymi dzielnicami RzeczypoSlpOJi.tej. · 0 potem w .;nerunku na morze Bałtyckie 1 Ko- wanymi ubraniami. Powiązane były w osobne W ten to prymitywny sposób ubrania czy 

Przerzedzona na skutek wo}ny i nieludzkich łobrzeg. . . . paoki IPO 611:o s21tuk. Zwalano to wszystko bieli=a osób zaim<>rrdowanyClh w obozach Maj-
prześladowań rdzenna lud..ność po•lski' zajęła na t Jak Z'\vy1kJ.e "'.' nowych ~Je.jscowośc.ia.ch, w salach Domu Parafialn~o. oraz w k.i1ku danka i Oświęcimia, Tręblinki i Radogoszcza, 
tych ob~arach n:3'1-e.~e jej miej_sc.e obok mi-1' ch~dzilo się po :Ulicach wyJudmonego .1 mo<;n. 0 większycli salach miasteczka.. Bywało, że waiI'- siz.ły do Rresiy na mundury i bieliznę dla żoł­
llonowej rzeszy sw1ezych osaidmkow, przyby- wypaloneg_o mia.sita, _rzagJą_da~o ~o domow. stwa 61taryoh ubrań i bielizny sięgała pułapu nierzy niemiedtich - talk Sil/Illo, }alk zmielone 
łych ze wszystkich stron kraju i z e,nigracji y~erzyło J~dno: w sal_i panafi:aftnei o~ik _ko: sal. Osta.tni tak.i traru;,poTt przyszedł w ostait- kości lud7lkie, siaiwa!y się kompostem, użyżnia­
aby zaludnić dzielnice odebra,ne najeźdżcy. sciola _katol!ckiego znaido~ał ~1 ę. skład Jaloc!18 nich dniach grudnia 1944 roku. Rozeszły się jącym ogrody róż przed okna.mi ik.aitów nie-

rup1ec1. Cała hala (bodaj na1w1ększa w mia- ted t ....J _„_. . .._ ć mieck.icih lulb no1a lk:"''"Usty ... 
PIESN LUDO\VA / s~eczku) tonęla w powodzi bieli:my, ubrań w · Y na.we P0\!~0-1 • ze ma "Y 1In:zeznaczo- ,.. -.-

. . . . . i butów. Poikład tych brudnych przedmiotów ny na „W.interhhlfo" (komi•teit poanocy zimo- Spybałem w.re6ttie starą Niemkę czy wie, 
Pomimo kro~eyo . ~su ~ ~z~~iow~.o sięga! do półtora me.tra. Po!illedłem raz do tej wej ... ). skąd pochodziły te przed.mio~y. cr.y wie, że 

przewrot~.' odzys~ane zierrue 111:a1ą JU:Z w_yr<Jz· l sali i na patyku podniosłem jedną z koszul. - A poprzednie tranS;poDty? kTew na nioh - ro byta krew ofiar obozów 
me polskie oblicze we >vszystlm:h dZJedzmach zniszczenia, gdzie prrzed sipaileniem w piecacll . . . . . . . . Była za.kirwal\viona. Widać Mad kuli. WyJoto- - Inne trans.""""'" miały ba.rdziei·uro~-~~; . zyc1a Ro?..brzm1ewa te-z :na :nowo piesn rodzi- d „ · 1 krw · ł"''" '< ~~ klrematoTyjnych rozbierano ofiary z ubrania · . wy otwór osc <luży i wyraz.ny, z P amami 1. eony chMak1er i cel. Zaraz po przybyciu i zło-
:°1~· tworzona przez k<>mpozyitoir~w lub bez- Na 6podniej stronie kołnierzyka napis głosił: żeniu w miejscach przeznaczenia ~rrzyst.,...,owa-. i ikos'lJtowności? 
IIDJenna - ludowa. Jest ona wspo1ną wlasno· E. Gordon Lublin Krakowsike Przedmieście ... " „ ...,.. Nie, nie wiedziała i była ba:rdw zdziwiona. ścią wszystkich po.koleń lud.naści, osiadłej na " ' ' ły do roboty robotnioce z miesrz<:Zącej się w mie· Słuchała t~o z dziwnym wyraz-em twa.ny, 
tej zi6'llli, jaik otaczający ją krajobraz 1 cała Zro?Jumdialem

1 
.. Byłyb to prz~dmiot~, naleMżąc~ ście1 fadb:Y'ki włókienniczej. U.brania wełniane, w !którym p.rz.ewafrla.ło niedowie~e, żelby ta• 

kultura narodowa. Stanowi z nią jedną wie!- niegdyś o o iar o ozu zn1szczerua w OJ· wzg ę me ma.jące pewien odsetek wełny, były kie rzeczy były w ogóle moiJ.iwe na tym naj· 
ką całość. danku. natychmiast zabierane na plalio'111Ily i wywo- . . 6 1111·1 .. 11:i.t11,1,11:11 ·1·rn::1•11i:1.:11.1,:1:.1 .. 1·;i·,1.111m:.1111:1111111:111.1111>11111"111m:1m.:11:1111111111u11111111111,1•1i:;i1•1111111;11111n1111n111~111m11m1H11"1nt111111.~111i:1111·11n1~1nr.:~11 : 11111u11.~11111111n1111 piękniejszym ze swi•at w. 

Po.l-skie melodie ludowe mają nieprzebrzmia· * * • 
łq wartość estetyczną, a 7XI rozpowszechni& 3 o I • A • • c • 
niem klejno-tów regionalnych przemawia nie - e c I e r m 11 ze rwo n e J Powraoałem niejednoilcroitnie do tego miej-tylko kult dla prz.e6z.łośoi, aile i &Zereg imJych sca, do tej góry przedmiotów. Coś mnie tam 
argumentów. Nie ma powodów, aby jakiikol· ciągnie, jakiś mus nieodpa•rty. Po prostu o.b· 
wiek zabytek po.Jskiego foJJcl.O'fU muzycznego U , • d • 23 I 6esja. Gdy przyjeżdżałem do Wałoa., zawsze 
ulec miał zapomnieniu lub bywdł zainiedbany roczysłosc• w mu utego znajdowałem chwilę czasu, by 'WJP8.ŚĆ na k.Wka 

minut i po,pa·trzeć na sterty ubrań, bielizny 
w użyciu. Artystyczne podniety z polskiej w dniu 23 lutego 1948 r. przypada rlor:;o- Radzieckiej, z decydującą rolą, jaką Armia ta i budków. 
muzyki ludO'Wej zbyt są 7lna.ne, by je tu pod- sła rocznica Trzydziestolecia istnienia \rmii od...-rraiła w wyzwoleniu kra· · w -'owiań·;,.' h I kreślać. Wystaircz.y ws.pomnieć 0 Chopinie. . -„. · ·. · . JO '". ,,.,,..c j Raz uderzyły mnie mlste.mą robotą maile, 
Miejsce, jakie zajęła twórczość geiriialn~o Radzieckiej. i w 061tate=nYID: zwyo~t":1e nad _hi~l~iryz:n:m dziecinne buciki. Poplami.one były (rp'l"awy bu-
kompozytoTa w wszoohświatowej muz~e. Miesiąc luty zarazem wiąże s.ię z roc?.nicą otaz z~ ~na~tem Zwtązku_ Ra~ziec;aego, ia- dk) ikrwią ,która widocznie cieniutkim s!Jrumy­
wnios/o naszą muzykę ludową na arenę świata. wielkiej ofensywy zimowej 1945 r„ w wymku ko na1większe1 ~otęgi poko~owe1 §_wiata; . kiera spływać ml151iatła po łydce. Wziąłem je 
Chopin szczyci się sw11 więzią z duchem ludu której wyzwolone zostały przez Arm ię Rad1 iec- W całym krają odbędą się okcl!c~~osc:·'.>We do ręki. Wysunęła się z głębi mała ka~tecz­
polskie90 i z dumą podnosi w jednym ze swo- i<.ą i Wojsko Polskie ziemie polskie o.J Odry uroczys:to.śet, zostamą :uz_ądz~llle speqaJne po- ka, uikryta tam• widoc.tnie głęboko , jeżeli mo· 
ich listów (1831 •r.) „po części doszedłem do do Nysy Łużyckie/·. ~g~i _i odczY'tY w swiethcach robotmczych gła przejść tak dałek4 drogę z Majdanka do 

1 Wlejsik.ic:h. Wal: a 
czucia nasze; narodCtWej muzyki". W związku ze Swiętem Armii Ra.fa;eckiej Równocześnie w ramwch tej akcji odbędz,ie Cl: '. . . 

W naszej współczes!llej epoce najwybitniej- Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Ra.rl z.i rc,cJej się uroczyste przekazanie opieki na.d rozsiany- Dzien _byl i:_>ochmurny 1 WJetTZny jak zw_y-
!!ZY przykład wniknięcia w na1chniene ludowe w;;pólnie z oirganizaicjami politycznymi, za wo- mi po całym k,raju mogiłami poległych żołnie- kle bywają dni luklw~ na .P~i;n.orzu Zachodnim. 
daje Karol Szy ma·nowj>k.i. On to na.dał ten kie-1 dodowymi, spoh~~z.nymi i młodzieżowyrni r:id- rzy radzieckich i polskich o;rg-anizacjom s.po- ~<>dreptałem P<> ba~e biehzmanl?° .?0 okna 
runek pokoleniu, któreme przewodził . ięło szeroko zakrojOIIlą d:z.ia-lalność, mają-::ą na łecZIIlym, młodzieżowym, względnie powołanym 1 z t~dem udało mi si~ odcyfrow~c ~iika_ zd:iń 

Przejęcie się pieśnią ludową pogłębi uczu- celu dokładne zapoznanie społeczeństwa poi- w tym celu Pa1tro;natom lub też poszczególnym t~o. lz~tu zz~ grobu, pisanego duzymi, dziecm· 
cia dla nowo odzysaknej ziemi. Zadokume.n-j skiepo z historią i ludowym charakterem Armii osobom. nymi literami: 
tuje te-ż przekonywujące i dobitnie, że wrócił --------- - - Kochana Mamus.iul Dlaczego Cię nie wi-
prawd~iwy syn tej -zie~i. a llli~ ?rzybvsz. nie-[ Plan lnwestycyi·ny 1-10_ os· wi·aty dzę... (krople krwi i błota zamarzały da[szy sluszn1e roszczący sobie do mei praw'l. ciąg) .. . Bili mnie i inne dziewczynki z naszego 

bloku także... żeby i'm pow!edzieł o jakiejś 
Wchłonięcie - odrębności regionalnych nie Hali„. Co się z Tobą dZlieje? Czy i Ciebie, ko· 

przedstawia trud.nośoi nie do pokonaJilJa dla Szkolnictwo Wydawnictwa B'bliołeki chana Mamusiu, tak.że bili? ... (Znów k!lJ(a nie· 
czło·n1<ów jednego plemiooia. Przy pomocy f czytelnych lil}.ijek lis·hl. I ipotem zakończenie 
Kontaktów w szkole oraz na terenie spolecr· Plo111 Inwestycyjny Ministerstwa Oświaty wie<lnioh sum, prz.e:z;naczoiI1ych :na utrzymwn1e bardziej czytelne)... Poodrów Mie<tika i Józię, 
nym można je szybko opamiwać. Wiele też na rok 1948, omawiany na sejmowej Komisji I i rozwój bibliotek samorządowych. Ponadto jeżeli są z Tobą! Ja trzymam się dzielnie .. Jaik 
m09łybv tutaj zdz.ialać obja1dy śląskich chó- Pl~u _G06podarCTego. ramyka się kwotą 1.92.1 na1;e~ał_obv po"".ołać ~o życia Pańs~~w~ Radę wyjdę i zobaczymy się _ to wam więcej opo· 
TÓW, propagujące muzykę śląską tam. qdzie m1l10now z/otych. K6iążJci, składającą się z przedstawucieli ins1ty- wiem. Scisocam Cię, KQchana Mamusiu, i ca-
ją z.nają niedostaitecznie. Na szko.lnictwo zawodowe wydatkowaine tuc}i państwowych, społecz.nych i Z'Wiąz.ków 1 1 „ 

Z d h Zad . R d b ł b d łuję aż mi ion razy„. za ... 
będą 493 miliony złotych, na akademickie - .dJWO owyc . <IDiem a y yo y prze e 

SYMBOLE SLĄSKA 421 milionów zł. Specjalne sumy :wstały prze- wszys_tkim op~a~ow~·i e ogólnego pla1Y_Lu ir.we- Odtąd już nigdy nie zaglądałem do sa.Ji pa· 
Żyjemy pod maikiiem pracy i zbiorowości, znaczone na stworzenie 12 schroniis.k i IO za- stycyynego kstązek 1 uporządkowarue ryi.ku rafialnej przy kościele w Wał<:zU. 

a chyba nic nie jest wyiraźniejszym symbolem kładów wychowaiwczych. lnsrtytucje te po- wyda w.niczego. T. Jacek Rolicki. 
Sląska, iak praca i śpiew zbiorowy. wstaną celem wlakiwego rozwiązania sprawy 

Zżycie się z sobą wśród środowisk nowych orzestępczości nielebnich. 
pójdzie szybko przy śpiewie i muzyce zespo- Pafistwowe Zakłady Wydawmctw S1lkolnych 
!owej. a sposób ten będzie też po myśli poi- w roku 1948 mają zapewnić pełne zaopatrze· 
skiej racji oetainu. nie szko.ły podstawowej w książki szkolllle. Po-

Powr6ciliśmy na S!ąsk, gdzie od wieków nadto dostarczyć mają w sz,erszej mierze pod­
dźwięki rdzennej muzyki przenikaja całą natu- ręczników szkołom średn·im ogó1noksztalcącym 
rę. Wpleciona w mojne życie i szary byt Slą- zaw. dowym i a•kademkkim. Na i1nwestvc i" 
zaków mu7yka okraszała Je przez s1eść wie-I PZWS pr7e7naczoDQ sumę 148 milio.nów zł. Pań­
ków niewoli i nigdy nie zamierała. Odrębność 1 stw0we Za.1;łady Pomocy Sz.ko.\nyo.'1 dostarczą 
melodii śląskich i kh urok budzq 1achwyt pn I w roku bieżącym urządzeń i pomocy sz.kolnyc11 
wszechny. Znają ją od dawna za granicą na przes1ło 1 miliard złotych. Referent planu 
okryły się wcześnie sławą za pośred11ictwpm inwestycyjnego Mm·isterstwa Oświaty, poseł 
znanV'Ch kompozytorów i teoretyków mu7ycz- Mitura. omawiaiąc stan czytelnictwa w '<raju 
nych: ·.v-vsunąl wniosek , aby do ustawy o bibliote 

Ludowe rytmy tan-e<:7Jile polskiP tfi-q,, i lR-'l" '<: ~eh 70c«tillo opra<"owane rozporządzenip wy· 
wieku uwzględnia.U w swoich „chore ~ nnłolli- '.;,1n;i w r 1P, które nałożyłoby na samorząd nbn 
ca·• na wielką ska·lę kompozytorzy n emieccy wi ązek uchwalania w 61Wych budżetach odpJ-

Pomoc dla dzieci • 
I mat.ek 

Uzgodniony z Rządem po is.kim i:>lan p , m .x v 
dla dzieci, dorastającej młodzieży, kobiet b'.ze­
m~ e.nnych OTaz matek 'kaTmiącvch w ramach 
V. .ed7ynarodowego Nadzwyczajnego ;~ ,m~!Uszu 
Dziecięcego przewidywał na okres póh>c1.ny 
dostawę na-stępujących ilości produktów żyw­
nościowych: 596.601 ki.Jogramów mlPka .ełne­
go, 4.247.328 kg mleka c.hudego. 2.419.473 kg 
m'ę~a . !?43 .'i99 kg smalcu i margaryny, l7o fi70 
kq trilnu . 

W ()kresie od paidziernika dó końca ubie· 
1tego roku na poczet powyższych des.ta.w ra­
de,;zło do portów polskich 16 statków. Wf>ty~:z-

niu br. 2 statki, które przywiozły q5 ton 
mleka pełnego, 3.83.5,5 ton mleka ch,1~eg9, 
840,6 ton mięsa, 202,1 ton smalcu, 129,7 ton 
margaryny, 66,7 ton tranu i 86,7 ton mydła. 

Poza tym awizowano jeszcze 3 statki z ła· 
dunkiem ca 300 ton mięsa, 484 ton smalcu, 52 
tony tranu, 345 ton mleka pełnego. 

NaJeży dodać, że pro<lu.kty powyźs~e są !'OZ· 

prowa·dzane na cele dożywiania dzi.gci za po­
średnictwem zainteresowanych instytucji pod 
kontrolą kompetentnych Ministerstw ornz or• 
ganizacji społecmych i politycZlllycll. 
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No w e osiedle dz i Fuzje wielkich Central Spółdzielczycb 

228 todzin uzyska dach nad głową 
C. z. P. 11'1. buduje donaą na Stohach 

Jak donpsiliśmy, 4. bm. na Walnym, Zgro• 
madzeniu Centrali Gospodarczej i Spółdziel­
ni Pracy zapadła decyzja w sprawie połącze­
nia się z powołanym niedawno do życiK 
Związkiem Spółdzielni Wytwórczych i Pracy, 
który w myśl zasad przebudowy spółdzielczo· 
ści zjednoczy wszystkie tego typu spółdzielnie 
istniejące w kraju. C. G. Sp. Pracy skupiała 

N<.pewno nie WS'Z.yscy nasi Czy1telnicy wie· 
dzą, że na Stokach powstaje nowe osiedle. 
Jak grzyby po deszc:z..u - rn.sną domki dla pra· 
cowników Centrnlnego Zarządu Przemysłu 
Wiókienniczego. 

W roku ubiegłym pismo nasze zwróciło 
uwagę w jednym z artykułów na całe bloki 
niewykończonych domków, znajdujących się 
na Stokach przy ulicach p,ieniny 1 Górskiej. 
Domki te !P<Jsiadały fundamenty i mury, czę. 
ściowo sbaly pod daichem a ni!M nie Jin,tereso· 
wa!! się nimi. Pisaliśmy wówc'.?:as, że w cza· 
sach, kiedy Łódź cierpi na brak .~ies:zikań, na· 
leżalo1by budowę •tych domów dojprowadz.ić do 
końcu i zapewnić dach nad głową <I'2les:rom pra­
cujących. Ąpel na!Sz nie pozostał bez echa. 
Domkami zajął się Centralny Zarząd Przemy· 
słu Włókienniczego, kolejarze i poczdarze. 
•Wstępne prace budowlane w blokaoh CZPWł 

- to unaq:y plany, kos'Zltorysy, sprowadzanie 
niezbędnych mater.ialów - rozpoczęto w mie­
siącu czff'A1cu ub. rnku. p,r.zez lki1Lka miesięcy 
letnich, jesiennych i nawet zimowyoh, bez 
prze·rwy }rwa.la mbota i już w najbHższych 

dniach pierwszy blok zostanie oddany do użyt· 
ku. 15 lutego wprowadzą się tam praieownky 
CZPW!. wraz z rodzinami, 25 luiego ze.stanie 
wykońc:z..ony całkowicie drug,i blok, a wszyst­
kie - to znaczy 7 wielorodzinnyc\. domów, 
zostanie, zgodnie z obecnym planem, ukończo­
nych do 25 maja br. W sumie bloki obliczone 
są na 228 rodzin. Licząc na rodzinę przecięt-

w pioc kotłem do gotowania bie1izny. Wszę- raz.ie CZPWł. pos-tanowił wozić swoi<:h pra· dotychczas 47 procent wszystkich istniejących 
dz.ie ins.tW.acje elektryczne. cowników do pracy i z pracy autami, a w Za· spółdzielni Pracy. Obroty Centrali zrzeszonych 

CZPWł. projektuje w jednym z bloków rządzie Miejskim złożone już są plany urucho- s:półdzienli osiągnęły w roku ubiegłym ~mę 
zorganizowanie spółdzielni, która ,;apewni mienia linii tramwajowej na Stoki. Miejmy ponad 11 miliardów zł. Nowy Związek, który 
mieszkańcom osiedJa zaikup niea:bę;dnyłh arty- nadzieję, że pmjekt ł,inii tramwajowej zo&ta· połączy wszySJtk.ie Spółdzie!Tuie Pracy, będzis 
loulów na miejscu. nie jak najszybciej urzeczywistniony. P•zed kierował ich planową gospodarką i pełnił 

Domki rozmieszczone są na dużej prze!>~rze- tym jedn,aik warto byłoby uruchomić stale au- funkcje rewizyjne. Do zwtiązku pirzystąpiło 
ni. Latem pow6Jtaną tu ogródki dziaikowe tobusy; choćby nawet ciężarówki, ułaitwiające już uprzednio Centralne Zjednoczenie Spół. 
i Slk:we·ry. szybkie połączenie z mia.1Stem. dzielni Przemysłowych. W ten ~uosób dzięk! 

Jedyną wadą osiedJ,a je,st brak wygodnego Nowe bloki na Stokach stanowią fuzji dwóch wielkich Central Spółdzielczych 
połączenia z miastem: dojazd tramwajem Nr 6 poważny dorobek w dziele odbudowy Łodzi. ramami Związiku Sipółc:IUeiln:i Wytwórczych i 
do osta:tnie!E pr.zyi.Stanku, a sta.mtąd przez Oby miastu naszemu przybywało jak najwię· Pracy zostało objętych 757 placówek spół· 
:prrz·esrzło pół godziny trzeba iść piecho•tą. Na cej takic11 budynków! M. z. dzielczych. 
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Roboty interwencyjne w pełnym toku 
cel PodH1ójnq 

Zatrudnienie sezonowców i 
osiąqniętq 

porzqdek w mieście 
Już od nfresiąca tr1wają na terenie mia.sita lmie zwolnieni z pracy. Na robo1!aich inte'11Wen- Ż przydzielonych 22 milionów trzy Wy>dzia-

roboty interwencyjne, które ciągnąć się będą cyjnych pracuje w tej ch'Wi1li olkoło 4-00 osób ły Zamądu Miejskie.go czerpią pieni<<r!ze na 
jeszcze. przez luty i marzec. 22 miliony 404 ty- i dzięki temu po raz pierwStZy do·rywcze prace rOib01ty. 
siące zlotycli J>I1ZY.dzieliło na nie Ministerstwo porządkowe, w które wciąg·any był najczęściej . Wydział Odbudowy zaaTJ.gażował się przy 
Opieki'Społecznej, widząc w robotach tych po- czynnik !>poleczny, nał>rać mogły stałego !i ciąg 
dwójny, cel. ~ łego charakteru. Wyjdzie t'O przede wsz.ystkim remoncie baraków na ulicy I{ątnej, gdzie .;ta-

Pierwszym było zatrudnienie wszystki'Ch na dobre miastu, którego wygląd już od daw- nąć mają, jak już obs'Zlerniej• o tym kiedyin· 
pracowni•ków sezonowych, ikitórzy by,liby w zi- na prosu się o gruntowne po'!Ządki. dziej donosihśmy, prrzedsz.kola i świetlice dL1e­

cięce. 

~:~:ze::~:y ~o:~:ki:y~k:::: 
0

~:::n:::: „Biały węgiel" daje energię Łodzi 
bloku wynosi prze'SzJO 23,5 mJ,J. zł„ a całe osie- Gilr". ,..,. e "O~Ok i por"sza·ą kr"sn~· i wrzncrona 

Wydział Plantacji i Komunikacji zajął ~:ę 
w :pierwszym ,rzędzie iporaąd'kowaniem m:asta, 
a - ściśile mówiąc - oczyszczaniem byłego 
Ghetta. Zaangażowanych specja.Jnie na rnn cel 
w Wyd:z..iaile Plantaicj'i około 200 ludzi pod nad· die będzie kosztowało około 130 milionów zł., "'"' ,,. .., u o. • "' 

vr.Jiczając w .to robo•ly budow•lanę i ms1ta1la- Nie jeden z czytelników zdziwi się na· 
cyjne. pewno, gdy się dowie, że przemysł łódzki pra 

Bloki są jednopiębr-0we, ikryte dacJtówką, cuje „na białym węglu". 
mi.es.z.kani.a na parterze i pierwszym piętrze - Ostatnie ulewne deszcze spowodowały, że 
jednopokojowe z kuc•hnią i dwupoikojowe wezbrały liczne potoki górskie, zasilają-::e 
z kuchnią. Wsrzędzie podwójne okna, centrailne zbiornik wody w Rożnowie. Dzięki temu ma. 
ogrzewanie, łazienki, JranW.izacja. Po'koj.e ja>!me gła elektrownia wodna w Rożnowie znacznie 
i widne, w kuchniach bojle!Iy na go.rącą wodę. rozszerzyć produkcję energii elektrycznej. 
ściany są już wysuswne, bo przez cały cuas Dawniej te ilości energii, które przekraczały 
t·r>wania roibót .zimą czynne jest centralne ogrze- miejscowe potrzeby konsumcyjne przepadały 
wanie. Podłogi, złożone z wąsikkh desek, imi- bezużytecznie. Dziś nadwyżki energii elek­
tują posadzkę. Będą one .r<m: g·m11tuwallle, co trycznej kierowane są na Śląsk, a stąd linią 
ułatwi gospodyniom U!trzymanie czys>tośc:i i po· wysokiego napię'.:ia Śląsk-Łódź przesyłane 
TZądku. W piwnicach, .kitóre właści>wi,e spra· są do Łodzi, gdzie uruchamiajają maszyny w 
wiają wrażenie no,wocz,esnyc:h sute!Iyn, mieści naszych fabrykach i oświetlają nasze miesz· 

Energi.a wyiprodukowana w elektrowni wod zorem personelu technicznego Wydtiału, r:czy­
nej jest kilkadziesiąt rnzy tańStLa od energii szcza w ,tej chwili cliodnilki ulicy No •vomiej· 
wytworzone1 w eleklrowi;ii cieplnej. &k•iej pr.zy Wo•lbo'l'Slk:iej, gdzie dotychczas z-wa· 

Uruchomienie linii Śląsk-Łódź zrealizo· ły gruzów nie pozwalały na swobodny ruch 
wało więc fantaastyczny pozornie plan. Poto· przecho:dniów.. Gruz z ulic :z,wożony jest 1o 
ki i rzeki górskie poruszają krosna i wrze· dwóch zsy;pisk, jednego u wyJotu ulicy Vve­
ciona, oświetlają ulice i mieszkania w dale- >S<tenplaitte i drug.iego na tailc :zwanym Ku~ym 
kiej Łodzi. Kącie przy rngu Zródloiwej .i Spornej. 
1ilh'-•-~"·-.r--.r..t~.,._~,M·---------------------------~----

się koHo•wnia, 1k!tóra uruchamia centrailne kania. 
ogrzewanie, o,raz obszerne komó11ki dla po- Di.ięki temu może Elektrownia Łódzka wy­
~zczególnych mie.s.zkań do pirzechowywania zi· 1 łączać kilka kotlów. i rn:ęść turbin, co, rzecz 
mowych zapasów. Również w piwnicy znaj· prosta, przyczynia się do macz.nych oszczęd· 

Wygórowane żądanie za remont domu 
duje >Się nowoczesna pralnia z wmontowanym ności w zużyciu węgla. 

Tow. Re<l&ktorze! Część domu przy u,Jicy 
Żeromskiego 9, będącego pod opie.ką Za!I.ządu 
Nieruchomości. - zawala się w niemiłosie.rny 

sposób. W mieszkaniach dwu oficerów WP 
i jednego profesora Uniwersytetu podłogi za· 
rywają się i grożą upadkiem. Pr.zed killkoma 
mie;.iącami ustawiono w tych mieszkaniaieh 
liC'he s.temple, podpory i1tp. „przyrządy !Ia.tun· 
kowe", kfore, nieste•ty, nie zaradziły zupełnie 

sytuacji. 
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!Jpioru przel,fęte; pantięci 

Fakt niby błahy - a jednak denerwuiący 

Przr.mvsł wełniany 
walczy o p1erwszeństwo 

W PZPW Nr 1 wśród tkaczy 1uacującycb na 
dwóch krosnach kortowych najlepsze rezulta­
ty ueyskali: SzpakowsktJ, Anna (160 proc.) l 
KossalTowski Jan (161,5 proc.). 

W YlPB Nr 2 osiągnęli: Fikrski Franci­
szek (I~8,7 prnc,), Pająk Henryk (143,5 proc.) 
i Rymarczyk Wacław (143.5 proc.). 

W PZPW Nr 3 nJi czoło wysunęli się: Ko­
peć Czesław (144.2 proc.) i Bilska Leokadia • (141 proc.). 

w PZPW Nr 35 wybili się: Staszewski Jan 
(146.2 proc.) i Raczyński Wojciech 145,2 proc.). 
W PZPW Nr 36 pierwsze miejsca zaLęli! t.u­
czak Zygmunt (160 proc.), Bomba Hemyk 
(158,3 proc.) i Pawlak Jan 1154,'7 prdc.). 

W PZPW Nr 38 uzyskali: Wojtczak Kazi· 
mierz (157,1 proc.) Bromiński Kazimierz 
(135. 7 proc.~. 

Na nasze domaigania się remorntu - Zarząd 
Nieruchomości oświadczył, że remont ma ko· 
sztować 400.000 złdtych. Zarząd gotów jest 
wyasygnować 200.000 zł, a drugie tyle mamy 
płacić my - trzej lokato.rzy. Na jednego wy­
pada więc około 70 tysięcy złotych. 

Skąd mamy wziąć takie hor.endalne sumy? 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej na „czwórkach" Baraniak Kazimierz 
wśród tkaczy pracujących na 8 kros- (157,3 proc.), KuchP.rsltt. Irena (155.7 
uch pierwsze miejsca ~\jęły: Ziółkow- proc.) i Siwińska Melania (152 proc.)~ 
~ka Irena (185,1 proc.) i Majer Marta W PZPB Nr 4 na 16 krosnach automa 
(171,5 proc.). a na „szóstkach" Toma- tycznych wybiły się: Sobierajczyk Ste­
zewslta Maria (157,8 proc.) i Kubacka fania (172 proc.) i Hoja !Stanisława 

Zofia (153.9 proc.), a wśród prządek (1'75 proc.), a na „czwórkach": Sopiń­

oracu.iących na 3 stronach: Nowak An- ski Teofil (150,6 proc.). W PZPB Nr 5 
na (173 proc.) i Kociołek Helena (171 na przędzalni na 3 stronach osiągnęły: 
r>roc.). Langner Weronika (182 pr,) i Nowacka 

w PZPB Nr 1 na „szóstkach" 11ajlep- Helena (158 proc.), a na czterech stro­
·ze rezultaty osiągnęły: Seweryniak Jó- nach: Góralska Janina (179 proc.). 
iefa (178 proc.). Pałczyński Stefan (1'72,9 Wśród tkaczek pracujących na 4 
oroc.), Krzyżaniak Józefa (166,'7 proc.), krosnach na czoło wysunęły się: Frącz­
Ramus Anna (160,7 proc.) i Pyziak Anna k.owska. Jadwiga (1'75,4 proc.), Pryczek 
'159,8 proc.) a na „czwórkach": Woźniak Maria (1'73,1 proc.). Florczyk Magdalena 
Właidyslawa (155,8 proc.), i Dratwie- 172,9 proc.), Wójcik Franciszka (1'72,5 
ka Anna (147,9 proc.). We współ1t:twod- proc.), Dziedzic Maria (172,5 proc.) 
nictwie zespołowym wyprzedził Sto- Woźniak Maria (168,8 proc.). 
larz Zygmunt (124.3 proc.) Stolarza Ste- W PZPB Nr 6 wśród prządek osiąg-
fana (114.8 proc.). nęly: Jagielska Helena (154,'7 proc.), 

Na przędzalni osiągnął Nowacki lg- Pazik Kazimiera (142,1 proc.), Brożek 

nacy (159,6 proc.), Nowak Józef (156 Bolesłnwa (139.6 proc.) i Dubel Irena 
proc.) i Myszkowski Antoni 15'7.6 proc.). (134,8 proc,), a na tkalni na „szóstkach" 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro- A11drzejewski Stanisław (161,7 proc.} 
nach wYl'óźniły się Olejniczak Broni- oraz Matuszewska Wiktoria (161 proc.). 
sława (140,2 proc.), Olczyk Helena (139,8 W PZPB Nr 7 wśród prządek wybiły 
proc.), Mucha J'anina (138,4 proc.), Si- się: Przewieź Teodozja (166,7 proc.) i 
nocba Apolonia (136,2 proc.) a na. trzech Woźniak Maria (161,6 proc.), a na tkal­
stronacb: Banasiak Władysława (141 ni na „czwórlrnch" Grąbowska Walen­
proc). i' Milska Henryka (136,8 proc.): 'yna (163,1 proc.) oraz Leszczyńska Sta­
, Wśród'! tkaczy pracujących na 6 kros- nislawa (160,7 proc.). 
nach osiągnęli: Ciuła Bronisława (171,l W PZPB Nr 14 wyróźnily się: Swtąt­
proc.), Marczykowska Józefa (170.3 kiewicz Anna, Urbaniak Stanisława i 
proc.), Juszczak Janina (160 proc.), >a Zawiślak Helena. 

Czy grać na loterii - w oczek:i.waniu na 'llJprag­
niony mi11ion? 

Mi.€'5:Zlkania za,walą si~ na,pewno, pociąga­

jąc ruinę ca1ego domu. Uwaiamy więc, że al­
bo c<Ma kamienica powinna się złożyć na ten 
konieczny remont. albo też Zaraąd Nierucho· 
mości powinien inaczej ikail<lrnłow.ić remont do­
mów i ściągać po prostu z wszystkich swoich 
podnajemców odpowjednie, drobne opłaty, któ· 
re w sumie pozwoliłyby na podobne remonty 
kamienic łódzkich, bez „dobijania" poszczegól· 
llYCh lokatorów. 

~to miał szczęście otrzymać mies.zkanie. 
w Iuksusowym domu - powfalen również pa­
miętać o tym, że inni tego szczęścia nie mieli. 
My, lokatorzy domu przy ulcy Żeromskiego 9 
w Łodzi, nic nie jesteśmy temu winni, że wlaś­
nie takie mieszkania nam przydzielona. Uwa· 
żam, że żądanie od człowieka pracy 70 tysię· 

cy złotych na remont „magistrackiego" domu 
- to żądanie po prostu śmieszne nieodpowie· 
dzialnych urzędników wyżej wymienionego Za· 
rzqdu. Cz. Łęcki, ppor. 

Szofer- sprawca śmiertel­
nego wypadku przed Sądem 

Okręgowy Sąd Karny rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sprawę Zdzisława Dudzi11skiego 
. '-· szofera. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Miętkiewicz, oskarżała prokurator Schwabo. 
wa, bronił mecenas żmigrodzki. 

W październiku ubiegłego roku oskarżony 
prowadził wóz Akademii Lekarskiej w Gdań­
sku. Przy zbiegu uL Skorupki i Piotrkowskiej 
tramwaJ zatrzymał się na przystanku. Szofer 
nie zahamował wozu i najechał na usiłujące­
go wsiąść do t·ramwaju Józefa Tomaszewskie­
go. Tomaszewski karoserią wozu został odrzu 
eony na słup ogłoszeniowy. Doznał on złama· 
nia podstawy czaszki. Po przewiezieniu do 
szpitala, zmarł. 

P.rze.wód wykazał, źe szofer po wypadku 
starał się jaknajszybdej. udzielić pomocy ra'll· 
nemu Tomaszewskiemu. Dzięki temu Sąd wy­
dał stosunkowo łagodny wyrok. Dudziński zo 
stał skazany na dwa lata więzienia z zawie· 
szeniem na lat 5, pozbawiony pMwa jazdy na 
2 lat. Sąd zasądził również powództwo cywi­
ne w wysokości 16 tys. zł. ----
SMUTNY DZIEŃ NIEUCZCIWYCH SI<iLEPI-

K.ARZY W ZELOWIE 
Komisja Spocjailna slmntrofowaiła • .:„_:;;-;; 

na terenie Zelo~ sklepy spożywcze, w k..,,· 
rych właściciele pobiera.li paislka,rskie cenv za 
a.rtyklllły pie.rwszej potrrzeby. 20•tu niesunii.en· 
nycil kru.pcó,w ~a 0a6hliona .~Il!~ .(~.~ 



Nr 40 GLOS PIOTRKOWSKI 5tr. ' 

~~~.~:~~~!s~.trkowa Przyst~pujemy do wyborów 
Dziś: scholasty~-- · sekretarzy i egzekutyw kół partyjnych na wsj 

Kina 
Kino „Bałtyk". Dzisiaj premiera fil­

mu produkcji radzieckiej p. t. „Bły­

skawica". Film będzie grany do dnia 
11 lutego. 

Wainieis&e tel . 
10-49 

13-14 
10-41 

Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
Powiatowa Komenda MO. 

10-72 

11-13 
10-70 

Miejski KomlsariatMO. 
Straż pożarna 

Ubezpieczalnia Społeczna. 
Szpital św. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11·13 od 21 - 7 rano. W niedzielę i święta 
dyżur dz.lenny w szpitalu św. Trójcy. 

Redakcja I administracja „Głosu Piotrkowskie 
go" Piotrków Trybunals:ti, ul. Słowackiego 
Nr 26. Telefon 15...(0 

Konto c•-ekowe redakc.ii „Głosu Piotrkowskie­
go": Komunalna Kasa Os1czędnośd w Piotr 
kowie Nr 425. 

Administracja czynna od godz. 8 do godz. 16. 
w soboty od godziny 8 do 13. 
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Ceny ogłoszeń 
W GŁOSIE PIOTRKOWSKIM 

za tekstem Nekr. 
do 70 mm 
od 71-120 mm 
od 121-200 mm 
od 201-300 mm 
powy~ej 300 mm 

30 25 

45 
60 
75 

90 

40 
55 

65 
85 

Drobne 
25 zł za wy 

raz Poszuk. 

pracy 15 zł 

za wyraz . 
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Złóż of i arę I 
na Pomoc Zimową • 

Wvbór sekretarza koła - to niemałe zda· 
rzenie w życiu organizacji part y jnej. Od tego 
kto będzie w kierownictwie organizacji partyj­
nej zal eży w dużym stopniu cala praca koła. 
A od pracy kola - jakże wiele spraw na wsi. 

Kolo jest po<lsta'\vowym ogmwem nasz.ej 
organLza<:ji. Członkiem partii jest dopiero ten, 
kto wchodzi w &kład koła partyjnego. Jeieli 
ma.my wieś, w której brak spółdzielni w któ­
rej mimo dekretu o pomocy sąsiedzkie] mało­
rolni chłopi muszą płacić ogromne sumy albo 

wiele dni odrab iać za wynajem konia do pil· 
nych ro.ból, w której żle rozłożono poda tek 
gruntowy i żle idzie Jego spłata. , w której n~kt 
nie prowadzi pracy oświatowej , w której -
jak to bywa - krążą różne plotk t o kołcho· 
zach, o wojnie itd. itd. - z góry możemy po­
wiedzieć, że żle tam pracuje nasze koło pa.r­
tyjne. 

Przynależność do Pols.kiej Partii Robotni· 
czej - to nie tylko wielki zaszczy'1:, ale i wieI· 
ki obowiąz.ek. Nasze koło powinno być pn:o· 

dującym oddziałem na wsi , żadna &prawa ob· 
chodząca wieś nie może być mu oboa 

Jeżeli koło nie zbiera si ę regularnie na ze­
brania . Jeżeli członkow ie nie p)aq składek -
to oczyw iście słabn ie w i ęź organizacyjna l fak:­
tyczn :e organizacja partyjna je;! maIL-wa. Re· 
gularne odbywanie zebrań, regularne płacenie 
&kładek, reguła.ma prenumera.ta i czytan:e pism 
partyjnych - to pierwszy obow1ąze.1t członka 
partii. 

Ale nie wystarczy chodzić nil zebrania. Na 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 zebraniu trzeba omawiać takie sprawy 1 przyj· 

Oszczędzamy wszyscy 

Akcja przymusowego oszczędzOJIJa - nałożonego na ludzi o większych zarobkach -
znalazła żywy oddźwięk również wśród tych, którzy wrabiają stosunkowo niewiele. Na 
ilustracji - urzędniczka KKO w Piotkowie, sympatyczna ob. A. Langner, wręcza książecz­
kę oszczędnościówq ob. Zygmuntowi Gie/c„wi, urzędnikowi państwowemu, który postanowił 
rónwież oszczędzać - dobrowolnie, słuswie rozumiejąc, że odkładanie drobnych .mm -

jest obowiązkiem każdego człowieka pracy. 

mować takie uchwały, którymi żyie wieś, trze• 
ba 'pilnować wykonan ia tych uchwał. Jeżeli 
we ws.i buduje się szkoła - a my, za'lliast do· 
pomóc w tym tak ważnym dla całej wsi wy­
s i łku, zajmujemy s i ę czymś całkiem innym, to 
inaczy, że nie żyjemy sprawami wsi. Jeżeli 
w spółdzielni wiej6kiej rząWi grupa kombma· 
torów ,w spółdzie!C'zym sklepie brak najnie­
? będnie jszych towa rów, a wymiana między 
mia&tem a ws·ią jest w rękaoh spekulantów -
nasze koło musi nie tylko o tym mówić, ale 
i powinno dołożyć starań, żeby ten stan rze· 
czy zmien i ć - dobrać odpowiednich ludzi, po· 
słać odpowiednicli ludzi do spółdzielni, dopo· 
móc im w pracy. 

Powstają na wsi coraz to nowe ośrodki 
traktorów i maszyn rolniczych. Kontrola nad 
pracą ośrodka , pilnowanie, aby służył tym , któ· 
rym brak inwentarza, przede wszystkim mało· 
i średniorolnym chłopom - to sprawa, którą 
musi żyć nasze kolo. 

Jes-t uchwalony dekiret o pomocy sąs.ledz· 
kiej. Gminne rady na.rodowe cmiwają nad je· 
go wykonaniem. Aby dek.ret naprawdę wszedł 
wszędzie w życie w każdej wsi, aby brak koni 
nie uniemożliwiał i nie opóźniał prac w polu, 
nie wystarczy czekać - tr7.eba w każdej ws.i 
pomoc zorganizować, dopidnować kalendarza 
prac, dopilnować ich wykonania, n;e dopuścić 
do wyzysku biedniejiSzych go&podany przez 
lepiej zaopatrzonych w konie i inwentarz, 
mniej zniszczonych wojną. Któż ma o to dbać, 
jaik nie na51Ze koło partyjne. 

A pracę w radach narodowych i w Samopo· 
mocy Chłopskiej, a organizowanie o.piekii ro· 
dz.icielskiej przy s1.1kolach, a walka o większą 
wydajność pracy, o ra.cjonalne wykorzystanie 
.:>bormk.a, o organirowanie ikół fachowych -
plantalo·rów buraka, tytoniu, hodowców trzo· 
dy, o dobre ze>rganizowanie li wykorzySitoanie 
pomocy instruktorów, a organizoacja bibliotek 
i świ.etlic, a organizowanie wspólzaw„dni<:twa 
w rołnictwie - ktoś musi czuwać nad tymi 

11-1111-1111-u11-1111-1111-1111-1111-J111-111-u11-1111-1111-n11-1111-1111-1111-1111-1N-1111-1111-11n-1111-11 sprawami. 

PO. d a· dresem zarz qd u k1· n-- -ło-t~=~ ~:~~b~~~~1:f:.e·J~i1i'rz:~ 
Już od dawna na terenie m. Piotr-

kowa słyszeliśmy narzekania na „Film 
Polski". Narzekania te były niestety 
prawie zawsze uzasadnione. „Film Pol­
ski" przesyłał do Piotrkowa filmy wy­
brakowane, niekasowe - przeważała 
holl;ywoodzka szmira najgorszego ga­
tunku. Dobór filmów polepszył się tyl­
ko ostatnio, gdy okręgowa delegatura 
Centralnego Zarządu Kin, zorientowała 
się, iż dalsze wyświetlanie podobnych 
filmów zupełnie odstraszy publiczność 
od uczęszczania do kma. 

Narzekano na stan sal kinowych. 
Film niezbyt na to zwracał uwagę. Skoń 
czyło się na zawaleniu sali kina „Polo­
nia". Całe szczęście, że zawalenie nie na\ 
stąpiło podczas seansu, kiedy widownia 
jest wypełniona po brzegi. Po zawale­
niu się kina publiczność wstała przy 
jednym „Bałtyku" - czyli 1 kino na 
40.000 mieszkańców! 

Przy takiej proporcji, naturalnie moż 

Przygody 
Jasia 
WieHi'Di!U 
lllllllllllllllllllllllllłlllllllllllłlłllllllłl 

Stronnictwo Ludowe, jest Polska Potrtia Socja-
listyczna. Musimy umieć wspólnie z nimi pra· 

na dyktować publiczności wszystko, co 
się komu podoba. Ostatnio dostęp do 
kina dla robotnika i pracującego intelt­
genta staje się coraz trudniejszy. Wy­
dane nowe legitymacje zawierają 
zmniejswną ilość taloników, coraz 
mniej mogą korzystać warstwy pracu­
jące z ulgowych biletów do kin. 

. . • . cować. Jest Samopomoc Chłopska, są spół· 
~11~ n.a to me zwraca . u~ag1. Im d'ziełnie - kaidy członek haszej pairtii na wsi 

nuneJ osob korzysta z b1letow ulgo- pO'Winien być członkiem Samopomocy Chłop· 
wych tym więcej osób płaci za bilety skiej li spółdzielni i to nie byle ja.klim - naj· 
normalne. Wytwarza się taka sytuacja, ba_rdziej czyn~y~, najbardziej oddanvm. ~by 
że robotnik piotrkowski nie może ko- moc rz~zywiscJe przodow~ć - . ~rzeb~ wiele 

, . , . pracowac nad sobą, podnosić swoi pO'lllom po-
rzystac z_ b1le~ow ul,g~wych do Jed~nego lityczny, wiele się uczyć. Pomaga w tym na· 
na terenie miasta zrodła rozrywki kul- sza prasa, w pierwszym rzędzie „Cnłop&ka Dro­
turalnej. ga"'. Na zebraniach kola partyjnego trzeba 

Akcja współzawodnictwa pracy 
na wsiach powiatu plotrhoul!~hieqo 

Akcją współzawodnictwa pracy obję- współzawodniczy z powiatem kutnows­
to ostatnio również powiat piotrlwwski kim w dziedzinie siewu wiosennego, ilo­
który współzawodniczy z powiatem kut ści zui.ytych nawozów sztucznych, ilo­
nowskim. ści założonych nasienników, założenia 

Warunki współzawodnictwa obejmu- gospodarstw wzorowych, zagospodaro­
ją zarówno dziedzinę produkcji roślin- wania resztówek, hodowli św·iń oraz za­
nej i zwierzęcej jak i prace kulturalno- lożenia stacji kopulacyjnych i stacji 
oświatowe na wsi. Powiat piotrkowski maszynowych. 

===========~~-=---==~~- ==~================= 

znaleźć czas i na samoks7ltałcenie. 
Wybory do władz pall'tyjnych, wybory 6e­

kretarzy 6ą połączone ze sprawozdaniami z prac 
koła. Trzeba takie sprawozdanie dobrze przy· 
gotować, trzeba na zebraniu omóW:ć wyniki 
! braki naszej pracy, przyjąć uchwały o tym, 
jaik te pracę ulepszyć, jak ją więcej związać 
z najważniejszymi zadaniami na naszej wsi. 

I należy wreszcie wysunąć do kierownictwa 
koła, do egzekutywy, na sekretarzy najlep­
szych, najczynniejszych i najbardziej wyrobio­
nych wśród n s. 

Bo od sekretarzy koła, od tego iak pokiie­
ru.je zebraniem, jak ułoży porządek dzienny, 
jak dopilnuje, aby pracowało me ki-lku człon­
ków koła, ale wszyscy, jak dopilnuje wykona­
nia uchwał f zd.eeeń pnrtyjn~h z.a leży &praw· 
ność pracy naszej organiizacji. 

Czytajcie »Głos P • I k k • Dlatego wybory 6ekretana koła - to nie I o r o w s I >> jest zwykła, doroczna f<nmalność To ważny 
etap pracy, to ważny krok do jej ulepszenia. 
Do akcji wyborczej musimy się bardzo &ta-

• 

J.11, '"' 
/Jn 

©91?4 

rannie przygotować, musi być ona przełomem 
w naS1Zej pracy . 

I musi s.ię ona przyczynić do s.pop-ula.ryzo· 
wania naszego koła na wsi, do podniesiea.a 
jego znaczenia i jego poziomu polityanego. 
Jeszcze przed wybora.mi warto wciągnąć do 
partii najleJJ6zych ludri na wsi., bez.pa•rtyj!lydt 
cieszących się zaufaniem, S'Zczervch demon'!· 
tów, członków Samo.pomocy Chłopski.ej, spół· 
dzielni, rad narndowych, nauczycJ.eH itd. 

Mamy wielkie o6iągnlęcia w odbudowie 
le.raju. Mamy osiągnięcia w walce z ireakcj1'. 
w corarz większym epokoju ~ stabUizacji gospo· 
darczej l poli1ycznej. Pa•rtia nll.6'La mśnie, par­
tia nasza zacieśnia sojusz z bratnimi parti1ml 
błolrn demokratycznego. 

Wybory władz partyjnych powinny 'nam 
przynieść dalsze wzmocnienie oirganiza<:yj:le 
i polityczne naszej partii - dalsze osiągnięcia 
w odbudo~ie w6i 1 całego Jc.ra_:u. ' 

Maria Dąbrowlecka. .W biegu! Nie udało się! D - 018853 Zrobimy zdjęcie 
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z żqcia Partii 
UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ 
STAROMIEJSKIEJ! 

aL0S _,,. 1 > . ,,,._ ·- JIL ....... I. 

Ze sportu 

H·okej SI. Dziś o godzinie 17 w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się zebranie 
sekretarzy wszystkich kół Staromiejskiej. 

WSPOLNE ZEBRANIE PPR i PPS. Oceniamy czołowe · zespoły V Zimowych lg rzysk Olimpijskich 
Dziś o gotlzinic 14 odbędzie się wspólne 

zebranie członków PPR i PPS skręcalni 
i przędzalni PZPB Nr 16 - zmiana I. 

UWAGA, PRELEGENCI DZIELNICY GÓR­
NEJ - PRAWEJ! 

Dziś o godzinie 16.30 . w lokalu własnym 
przy ul. Czerwonej 3 oclbędzie się 'lit>branie 
prelegantów Górnej - Prawej. 

ZEBRANIE KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących fabrykach instytu-
cjach: 

(Tel. włac;·ny) 
Tuirniej hokejowy w St. Mori1tz był jedna.k 

turniejem o!impij~ldm. Zatarg pomiędzy Mię­
dzyrnuodowym Komitetem Olimpijskim, Szwaj­
<::anskim Komitetem Olimpijskim a Międzyna­
rodo.wym Zwią'llldem Hokejowym, z.nalazł roz­
wiąz·a:nje w ~wbotę. Jaik po<lajemy na innym 
miejscu, przedsitawkie.le 1p.owyższych z.wiązków 
dos-z1i do wsp&lnego porozumienia. 

Międzynaro:dowy KQmHet Olimpijs~1 po5ta­
nQwił 'Zatem uznać: 

1. Turniej z.a kQ\nku,rencję o1impijską. 
2. Zawiesić uchwałę o ni euznawaniu MZH 

ja!ko najwyższej magis.traitury hokeistów. 
3. W kla.syfika<::ji końcowej repreze.ntacji 

RUDA PABIANICKA USA nie notować . 
O godz. 13-ej tkalma PZPB w Rudzie Pa- Sz~ajcarski Komitet ?limpijs.ki. ~H i Ame-

bia.nickiej - zmiana li. O godll!inie 16 posie- 1 rykansk1 Związek Hokeiowy wyrcmły swą zgo­
dzenie egzelmtywy komitetu fabrycznego. dę na taikie ZJałatwienie konflikotu. 

KANADY JCZYCY.„ 

służyl! sobie na pierwsze miejsce. W ub. roku 
nie startowali na mistrzostwa<::h w Pra<lze, ale 
w St. Moritz W)'kazal;, że tak jak przed wojną 
stanowią. nadal klasę dld 6iebie. 

Gra Ka;nadyjczyków jest mieszaniną syste­
mu gry Amerykanów i Czechów. Rzu<::ają się 
do ataku ca'łą piątką, za,pominając Jednaik 
o kry<::iu i podawainiu. Najwi~cej do życzeniia 
pozositawia u Amerykanów obronił 

Kanadyjczycy grają. <::onajmniej tak c;zybkio 
jak Amerykanie. jeżeli je<lnaik YM1ikesi artaiku­
ją <::ałą piątką zapominając póżnJej o powra­
canfo na swoje pozy<::je, tó Kaina<lyjczy<::y prze­
prowadzają swoje akcje przez dwóch zawo<l­
niików, podczas gdy ... trzeci wyczelk.uje z tyłu 
na dogodną SY'tua<::ję do strzału. Poza tym 
w przedwieństwie do Amerykanó~ kombillla­
<::je i aikcje Kanadyj<::zyków są bardziej prze­
myślane i pod tym względem hokeiści karna­
dyjscy przypominają Cze<::hów. 

oni wszystkie najd~21e spo!Jk:aini11 na tr.z,y 
06taitnie <lnJ. 

Na c;.kutek tego, jak ośwJadczyl icli trener 
Buk:no, nie wysila.U się :z.byitnio w 51potkam.iacli 
pierwszych trzech dni. Grali aiby zwydężyć. 
Ro7!k~a<laili równomiernie sHy na 10 dni, • 
nie brali pod uwagę tego, że wYl!l.ik.i pierw­
szycli 51potkaili. za<le<::ydują w kilasyifiikacji k<>ń· 
«iwej (s1'os1.LI1ek bramek). 

Zwydęzcą turnieju zoc;ta·U hokeiści kaina­
dyjslciego „Royal Airfo•r-0e", u.zyskując równą 

O godzinie 15 Zjedn. Fabr. Pończ. O godzi- ilość p1.LI1kitów z Czec.hos.lowacją, &le lepszy 
stosunek bramek. Kanadyjczycy wygra·li wszy-

O godzinie 13 Oddział I - zmiana li - koło · 
2. 

WIDZEW 

Kanadyjczycy, jalk zaznaczyH~y. grają nie­
zwykle bojowo i dlatego g!fa ioh pptyc:zinde 
najbar<lziej się w St. Moritz podoibała. 

Najsi•lniejsz<1 formaJCją w reprezentacji Ka­
nady była bezwzg·lędnie 4-oka obroń<::ów, orarz 

H01keiśd czecł!O'słowaccy zdobyli 6-0bie 
w Sit. Mo•r.itz opi!Thię nader .równej <lirużyin.y. 

SZWAJCARZY ... 
nie 16 Wi-Fa-Ma, f. „Jarisch". sbkie meaze, za wyjątkirii sp01tlkainia z Czecho- bramkarz. S"Dwa.jcaria zdobyła brze<:ie miejsce, aile czer­

woni z białym krrzyżem na piersiach ustępowa­
i.I wy.raźnie Karnadyjczyikom, Czoohom, a lllaiwet 
Amerykarnom. 

WIMA -PZPB Nr 5 słowacją, które za1kończyło się wynikiem 0:0. CZESI... 
o godzinie 16 oddział elektryczny. O go- O&ta1tni me<::z turni~ju KanaclyjcLy<::y wygraili Czesi zajęli drugie miej;;ce gorszym &to5un-

dzinie 14 przędzzlnia amerykańska i egipska . ze Sz;waj{;aorami 3:0. Kanadyjczycy w pebn.i. za- lciem brame1' od Kaina<ly.i<::ZY'ków. Wyloso:waili 
- zmiana I. O tej samej godzinie skręcalnia, 1 --~ • • ~. ·· --

Jest to drużyna dobry<::h nze.mieśliniików, gra­
jących szybko, ale stosujący.eh w .akcjaieh st.a­
.cy system. Szwajcarzy aitailrowali w piąl!kę 
i w momentach kiedy utoracilli krrążek., rziapomi­
naU o wa-acaru:u illJa swe po-zycje. Na sik.utek te­
go p-0ZOS1!awiali cxęs.to pOIWażne luki, które 
;przoe<::w.ni<::y ,z powodzeniem wykor.z"ys•l:ywaili. 

~.ublarnfa, molalnia, przewijalnia - zmiana Pietrasik nokau'li~je w Ostrowiu 
GO RNA 

O godzinie 13.30 PZPW Nr 6 - zmiana I, 
PZPB Nr 7 - zmiana. li. PZPJG - zmian.a 
li, PZPB Nr 4. O godzinie 16 Państwowa -Wy­
twórnia Części Lotniczych, Państw. Zakł. 

Wyd. Szkolnych. 

GÓRNA - PRAWA 
O godzinie 13.30 PZPB Nr 6 - koła 8, 9, 

10, Konf. Ośr. Nr 3 - koło 1. O godz. 15 
PZPW Nr 1 - koło 1. O godzinie 16 Warszta­
ty Mechaniczne - koło 1, Państwowa Fabry~ 
ka Firanek i Koronek. O godzinie 16.30 1 

CTPCh. tt i 
GÓRNA - LEWA 

Pięśc arze Zrywu propaguią boks na prowłncH 
W n•iedzieilę pięśaia1rze Waga kogucia: Czame<::ki wygra0ł z Nowa· 

łódzkiego „Zrywu" bawiH klem 
w Ostro:wiu Wtelkopo·l- Waga piórkowa: Gomulal\' wygrał z Wal-
skim, gdzie rozegrali to· czakiem 
warzys.ki mecz z tutejszą Wag-a piórkowa II: Ław.nic:zak prnegirał 
„Ostrov·ią", która w dru- z Łączn iakiem 
ŻlJillOwy<::h mic;~rzo„twach Waga lekka: l<Crawczyk wygrał wysOlko 
ok.ręgu pcn:na1isk1ego 'u- z Wi·eczorkiem 

SZWEDZI... 
Zdobywca czwaortego miejsca - Sz.wecja, 

wyk~ała dużv i>padek formy w porównaniu 
z zeszłorocz.nymi miet·rrostwamri w Plradze. 
Szwedzd mają baxdz<> do'bre oipanowaillie lkirąż­
ka, ale g•ra:ją systemem piłkair61kiim. 

plasowała -się na trzecim Waga półśrednia: Pietrasik znokautowaił NAJLEPSI ... 
miejoscu. Mecz rozegriłllly w drugim starciu Adam<::zyka Bramkar!le: 1) Da.wey (Kam.aida), 2) Modry 
Został Przy v•ypelnioneJ· (Czechosłowa<::J.a), 3) Perl (SzwaJ'<::rur:ia), 4) Przei-. ' · Waga średnia: Taborek stoczył pokazową 
po brzegi widowni i za- walkę z Liseni, zwyciężając w t·rzecim sta.rciu dziecki (Polska). 
"on' rzvł s1·e w•r<:okim zwy Obrońcy: 1) L"rnenier·e (Kanada). 2) Lecom'"-

<:;.""'\ c-ięstwem łodzia.n 11 :5. te (Kan<11da), 3) Slowilk (CSR). 4) Tirousi•lek 
, ~ - • 1 ~ · przez tec~niC7Jne k. o. -,.. "' 

Wy.n.iiki po•sz.cz·ególnycb Waga ółdę:iiką: Wojno•wsk.i rpoddał się po (CSR), 5) T. Laiudeli'llJS (S"ZIWecja.), 6) Bołer 
O godzinie 16 Państwowa Fabryka Filców i vi.ilk prz.e~,;tdwiilliy .;;ię na'51tę];>ująco (na pierw- drugim starciu Kołec.z<::e . (S"Z1WajcaI1ia). 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 szym Ill!leJsou po<lajemy zawodników „Zry- W niedzielę p1ęsciarze ,;zrywu" wyjeżdża- Napastnicy: 1) Halger (Kanada), 2) Sabrod.z-
0 godzinie 13.30 Nowa Tl(alnia koło 11, wu"): ją do Rądo1l.1ska. gdzie rozegrają zawody pro-1ky Wladimiir (Cze<::hQsłowaJCja), 3} RyJ:ey (USA) 

12, 13. O godzinie 8 rano Straż Ogniow Waga mL1sza: Bergszta1 z·remisowa.J z Cieś- j pagandowe. Łodzianie z·abie·r.ają z c;obą włas- 4) R. Green (Anglia), 5) Konopaczek (Czooho-
ŚRÓDMIEŚCIE lakiem ny ring. słowacja.), 6) Mara (USA) . 

• • ·- ~..1: -» -" t ;U 

' O godzinie 15.30 RTPD. O godzinie l'i koło 
przy Związku Inwalidów. O godzinie 16.30 
koło przy Zw. Zaw. O godzinie 15 Poczta -
Łócli Nr 1. 

STAROMIEJSKA 

O godzinie 15 Fabryka Waty. O godzinie 
1'7 Spół. „Remont„. O godzinie 16 Warsztaty 
Samochodowe MB. O godzinie 14 tkalnia 
i oddział przygotowawczy tkalni PZPB Nr 2. 

BAŁ'CTY 

O godzinie 14 10 kom. MO. O godzinie 16 
Zakł. Bud. 1"Iebl., ŁWEKD - koło wydziału 
mechanicznego. 

UWAGA, SEI\:RETARZE I SKARBNICY 
KOMITETÓW FABRYCZNYCH LEWEJ 
ŚRÓDlUIEJSKIEJ! 

Dziś o godzinie 16.30 w lokalu własnym 
przy ul. Południowej 11 odbędzie się 'iebranie 
sekrcjarzy i skarbników komitet'Ow fabrycz­
nych Lewej - śródmie.iskiej. 

Sprawy bardzo waże - obecność obowiąz­
kowa. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU K9BIECEGO 
LEWEJ - ŚRÓDl\UEJSKIEJ 

Dziś o godzinir 16.30 w lokalu dzielnicy 
przy ul. Południowej 1J odbędzie się posie­
dzenie Wydziału Kobiecego Lewej - śród­
miejskiej. 

Co usłyszymy nrzez radio 
Program na wtorek 10 lutego 1948 T. 

12,03 Wiadom. poludn. 12,08 Prze~l. pritsy 
stał. 12, 15 Muzyka. 12.20 „z mikrofonem. po 
kraju". 12,30 (Ł) Muzyka obiadowa - Wyko­
nawcy: Maria Bielicka i Zdzisław Klanowicz 
- piosenki. Zespół B-ci Łopato·:vskich oraz 
Franciszka Leszczyńska - fortepiań. 13,15 
Przerwa. 15,00 (Ł) Karoawał w muzyce (pły­
ty). 15,20 (Ł) „Reforma ustrojowa szkolnic­
twa•· - pog. J. Kruszewskiej. 15,30 (Ł) Wia­
domości lokalne. 15,35 (Ł] Rozmaitości. 16,00 
Dziennik. 16,20 „O chińskiej księżniczce i lot­
niku" - słuchowisko. 16,40 Zabawa karnawa­
łowa. dla młodzieży. rn RUL „Świat we.wnętrz 
ry i zewnętrzny" wykład dr. B. Skarzżyń· 
skiego. 18,15 Muzyka roz·rywkowa. 18,45 (Ł) 
„Żelazna kurtyna'' - powieść radiowa H. Bo­
guszewskiej, rozdział 23·ci, 19.00 · „Z zagadnień 
świata pracy". 19,10 „z zagadnień wiejskich". 
19,30 Koncert Krakowskiej Orkiestry P. R. 
20,00 Dziennik. 20,30 Rezerwa dziennika. 
20,50 „Stulecie Wiosny Ludów'·. 21,00 „Od 
Menueta do swinąa" . 22.45 (ŁJ K'oncert ży­
czeń (cz. I). 22.:'iH (EJ ,Omów :nogr. lok. na 
jutro 23,00 Ostat wiad. 23,20 (Ł) Koncert ży­
czeń (C'I: . Il). 23,55 Wiadom. z ostat. chwili. 
24.00 Zakończenie audycji i Hymn. 

Dzial of '-C:ialną .f:OZfł 

Komunikat Zarz~du Nr 6 
l. Zawody międzyokręgowe z Poznaniem Wyjazdy najlcp~zych zawodników na od-1 złożone w ostatniej chwili (wszyscy ŁKS). 

w dniu 18 stycznia w Poznaniu przegralśmy byw.ające się róymole9'le o?ozy kondycyjno- 5. Zarząd ŁOZB postanowił ukarać zawod-
11 :5. Zawodnikom i_ kierownictwu drużyny, trenmgowe w Dz1ekanowce i Karpaczu utrud- ników: Czarneckiego Stefana (Zryw) i Niewa­
biorącym udział' w spotkaniu dziękujemy za niły sytuację.. . . · I dziła Władysława (ŁKS) trzytygodniową dys-
wysiłki jaknajlepszego reprezentowania na- B1'. um~ąc w_ przyszło~c1 po~~bi:iych wy: kwalifikacją każdego za nieusprawiedliwione 
szy<::h barw okręgowych. padkow, _ktore mepotrzebm~ obmzam pre~tlz nieprzybycie na próbną wagę oraz zawody w 

2. Zawody międzyokręgowe z Warszawą, okręgu łodzk1ego na. tererne og~pol~1m. dniu 25 stycznia rb. W wyjątkowym wypadku 
rozegrane w Łodzi w dniu 25 ub. m. zakoń- Zarząd ŁOZB apelu]e tak do kierowmctw karę postanowiono liczyć już od dnia zawo­
czyły się również naszą porażką w stosun- sekcJi jak, i wszystkich zawodników, by spra- dów, t. j. 25 sty<::znia. Koniec dysl..-walifikacji 
ku 9:7. wę właściwego traktowania obowiązku obrony upływa z dniem 14 bm. 

Zawodnikom, tym szczególnie, którzy nie barw nasz.ego Okręgu .mieli st~lE'. na uwadze: 6. Wzywa się niżej wymienione Kluby do 
byli przewidziani w swoim czasie do repre- W~z~lkie . zasti:zez.e~1a odnosm?. formy za uregulowania odwrotnie składek członkow­
zenta<::ji, oraz kierowni::twu drużyny dziękuje- wodmkow •. memoznos.ci startu z roznych Ę>rzy- skich dla PZB na 1947-48 a zł. 350.- na ręce 
my za dobre reprezentowanie barw naszych. czyn nalezy zgłasza:: pod adrese~ kapitana skarbnika, pod rygorem dyskwalifikacji: RKS 

3. Porażki odniesione w ostatnich spotka- spor!owego n~tychmtast P? _ukazamu się ko· „Concordia„ Piotrków, K.P. „Zjednoczone"; 
niach międzyokręgowych spowodowane zosta- mum~atu ~ap1tana, na pi~m1e. . . . Wima, Naprzód Ruda Pabianicka, P.K.S. Pa­
ły brakiem zrozumienia u niektórych zawod- Kiero_w?1cy sekcp, me stos~ią-.:y się w bianice. LKS Włókniarz Zgierz Victoria IKP 
ników-reprezentantów Łodzi jak również nie przyszłosc1 do powvzszego Zalecema będą ka- Arko ' ' ' ' 
dopilnowaniem poszczególnych zawodników rani regulaminowo, a odmawiający ,;tartu za- · . . .• . 
prz.ez odnośne kierownictwa sek~j1. Swiadec- wodnicy ulegną karom dyskwalifikacji. . Sumy P:.>wyzs.ze vnnny znalezc ~1ę u skarb 
twa zachorowań zostały przez iawodników, 4. Złożone w związku z osratnimi zawodd· 1 mka PZB de dnia 14. bm„ w przectwn~ wy· 
ma.iących reprezentować Okręg, dostarczone mi świadectwa lekarąkie przyjęto do wiado,mo padku K~UiJV zalegaJ<!<::e zos0ta.ną z dmem :5 
kapitanowi sportowemu w ostatniej chwil.i, ~o ś-::i z następującymi tlwagami: zawodnik Olej- bm. z<:"'l'-~.:.one. 
uniemożliwiło znalezienie odpowiednich ld.· ! nik (ŁKS) - złożone w odpowiedni~ czasie, Za Zarząd: 
stępców. ~u wodnicy: Bonilrnw5k1 Stasiak i Zylis - Sekrtetrz 

Hebda zawodowcem 
To i Owo z białego sportu 

Walne zebt<111ie Polskiego ZwiąZJk:.i Teniso-,wicz oświadczył, -iż gos.podarzem tego .mec2..i 
wego uohwaHło zaamgażować na trenera związ- win.na byc Polska gdyż poprzedru mecz pu­
kowego wielokrotnego mic;·br.za PoJski Józefa charowy Polsika - Wtooehy, rozegrany w wku 
Helbdę. Z <::hwilą obję<::ia tej •runkcji Hebda 1938, o<lbył się we \A.lłoszech. Z kolei więc 
stałby się ~awo<low<::em i st·ra<:ooy byłby dla Polsce przypada prawo orgał!1z-0willli·a o;,awo-
s1por·l11 amatOO'Sllciego. dów. 

Z WŁOCHAMI- W POLSCE 
W wyin.jku losowwnia rozgrywek tenisowych 

o puchair Da.visa PoJ.ska ro:Degra pierw·c;zy me<::z 
prri1edw drużyrrtie wło5kiej w terminóe do dnia 
20 maja. P.rezes honorowy PZT. ~· Ole.ho-

PZT W WARSZAWIE 
W Krakowie odbyło się walne zebcranie Pol· 

skiego ZwiąZJku Tenisowego. Wniosek WKS 
Legii, aby prz.eniesć PZT do Wa,rszawy, prze­
sze<lł olbrzymią większością głosów. 

ORGAN BIURA INFORMACYJNEGO 9-ciu PARTYJ 

»O TRW l ł. y POKÓJ N. 5 
O DEMOKRĄCJĘ LUDOWĄ" r 
w języku .rosyjskim i francuskim - już do nabycia w cenie zł. 10 we wszystkich Od­
iziałach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Oddziałach „CZYTEI.­
NTKA" Skład główny w Warszawie w W1•dziale Kolportażu RSW „Prase" przy ul. 

Smolnej 12. - Tel 871-80 733b 

„ 

(-) Zd7iislaw Cwiek. 

Piąściarze ŁKS-u na obozie YMCA --

Pisarski przy worku 

. . ... ~ 
. -.1 ~' 

:f· P.rzed finałowym 
·~ ::.;tkalil.iem z MiH· 
c~-jnym KS w Gda.ti­
c;k;u 15 lUJtego, pię· 
6oiąll'2€· ł.KS..u 5k<>­
szarowani wsitan.ą 
w gmachu Polsikiej 
YMCA. Na obóz 
wy.znacz.ono llld'S'tę­
pującyoeh pięścia.rzy: 
Kamińsiikego, Sta­

siaka, Marcinkowskiego, BOlflikowskiego, Olej­
nika, Piaarsik:iego, Żylic;a oraz Niewad7liła. 

DyskwalifJkocja Nfowadziła końc.zy się 14 
bm., a nie - jak podala część prasy łódzkiej -
17 bm. (Przyp: Red.). 

-----
Nie powiodło sfę 

iJfywakom Filmowca w Poznaniu 
POZNAR Na kiryitej pływałni w Pozna!Iliu 

rozegril'lly wgtał towairzysk.i mecz. pływatli, 
w którym RKS „San„ (Pomań) ?Qikonał dru-
7.y.nę „Filmow<::a" z Łodzi. Na wyróżnienie za­
sługuje wynik Ma~eckieyo (Siłlll) na 100 m sty­
lem do:wo0lnym, w którym poz.na•niak uzyc;ikał 
czas 1 :08,5 milll. W rnerw piliki wodnej „SaJD" 
poik.Cl'nał „FHmowca" 4:1. 


